,„O uśmiech dziecka” 


DOROŚLI POMAGAJĄ WAM, 
POMÓŻCIE IWY 
DOROSŁYM L... SOBIE! 


Wo wtorkowym numerze „ŚM” przedstawiliśmy piękną spo- 
łaczną akcją „O uśmiech dziecka”, organizowaną od lat=w tym 
roku już po raz 23 — przez Polski Komitet Pomocy Społecznej 
n i redakcją — „Kuriara Polskiego”. Dziś drukujemy listą pierw 


Modelars o LOK na znaczkach pocztowych szych ofiarodawców oraz dalszy ciąg tego co mają Wam na ten 


Lądem, wodą i powietrzem 


(Inf.wł.). Ministerstwo Łączności wprowadziło 
do obiegu serię sześciu znaczków pocztowych — 
cztery widzicie obok — popularyzujących różne 
formy modelarstwa sportowego rozwijanego 
w Lidze Obrony Kraju. 

W serii znajdują się po 2 znaczki prezentujące 
najbardziej charakterystyczne wzory modelars- 
twa kołowego, lotniczego i okrętowego. Ich kolej- 
ność, według nominału wartości, przedstawia się 
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Harcerskie Pogotowie Zimowe 
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LUBLIN (Inf.wł.). Organizato 


grube bryły węgla, a także rozno- 
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następująco: 


tości 1,00 zł. 


© Modele 


© Modele latające na uwięzi klasy F3-A, o war 


© Modele redukcyjne pływające, zdalnie kie- 
rowane, klasy F2, o wartości 2.00 zł. 

© Modele samochodów prędkościowych kla- 
sy IV, o wartości 2,50 zł. 

© Modele latające swobodnie klasy F1-A, 
o wartości 4.20 zł. 

© Modele samochodów zdalnie kierowanych 
klasy RC-EB, o wartości 6,50 zł. 
jachtów żaglowych klasy DX, 
o wartości 8.00 zł. Znaczki są wielobarwne. Auto- 
rem projektu jest artysta grafik Jacek Brodowski 
z Warszawy. Druk wykonano w NRD techniką 
rotograwiurową w formacie 55 x 22,8 mm. 

Zainteresowani kupnem całej serii (rarytas dla 
modelarzy!) powinni starać się więc o ich nabycie 
w sklepach filatelistycznych. 


Jan Marczak 


Napisała do nas pani dyrektor Bożena Michałowska: 


MŁODZIEŻ Z NASZEJ SZKOŁY PODSTAWOWEJ 


W KRYNICY MORSKIEJ 


ZEBRAŁA DARY 


DLA NAJBARDZIEJ POTRZEBUJĄCYCH 
NA SUMĘ 30 TYSIĘCY ZŁOTYCH! 


(Inf.wł.). W imieniu młodzieży 
uczącej się w Szkole Podstawo- 
wej w Krynicy Morskiej informu- 
ję o zorganizowaniu na naszym 
terenie akcji zbiórki rzeczy uży- 
wanych na zasadach określo- 
nych przez Polski Komitet Pomo- 
cy Społecznej. W okresie dwóch 
tygodni młodzież zebrała używa- 
ną odzież, obuwie, zabawki oraz 
bieliznę pościelową na sumę 
około 30 000 złotych. Akcję roz- 
poczęto od wypisania, a nastę- 
pnie rozwieszenia w kilkunastu 
punktach naszej miejscowości 
plakatów o sposobie i celach ak- 
cji. Miejscem zbiórki rzeczy uży- 


wanych było pomieszczenie wy-, 
dzielone w naszej szkole, gdzie 
ofiarowane przedmioty segrego- 
wano, zapisywano oraz przecho- 
wywano do chwili przejęcia ich 
przez Gminny Komitet Pomocy 
Społecznej w Sztutowie. We 
wszystkich pracach brali czynny 
udział harcerze. Postanowiliśmy 
wspólnie, że akcja ta będzie kon- 
tynuowana przez cały rok. 
W oparciu o dotychczasowe do- 
świadczenie wydaje nam się ce- 
„lowe przeprowadzenie na tere- 
- nie całego kraju podobnych dzia- 
łań przy pomocy młodzieży szkół 
podstawowych "i średnich. 


Oprócz wymiernych ilości po- 
trzebnych innym przedmiotów 
nauczy to zwracać baczniejszą 
uwagę na sprawy innych. Prosi- 
my więc o pomoc w rozwinięciu 
naszej inicjatywy: Młodzieżowej 
Akcji Pomocy. 

OD REDAKCJI: Oczywiście 
popieramy gorąco propozycję 
uczennic i uczniów z Krynicy Mo- 
rskiej! Ze swej strony zobowią- 
zujemy się do zamieszczania 
w „ŚM! wszystkich nadchodzą- 
cych na ten temat informacji. 
MŁODZIEŻOWA AKCJA POMO- 
CY -trwa! Czekamy na następne 
meldunki. (jd) 


FRANCJA (PAP). Ponad 50 

roc. Francuzów karci swe 
dzieci najstarszą metodą 
świata — rózeczką. 44 proc. bi- 
je ręką, 8 proc. posługuje się 
paskiem, dyscypliną lub róz- 
gą. Wśród rodziców — zwolen- 
ników lania — przeszło jedna 
czwarta co najmniej raz w ty- 
godniu wymierza niesfornym 
pociechom policzki, zaś resz- 
ta — spuszcza im tradycyjne 
_ bicie na gołe pośladki. 


NA BIEŻĄCO 


Metoda wychowawcza: 
bicie popularne 
wśród 
Francuzów 


Taki oto jest wynik sondażu 
przeprowadzonego we Fran- 
cji w końcu października br. 


wśród grupy rodziców mają-* 


cych co najmniej jedno dziec- 
ko w wieku poniżej 15 lat. (kl) 


KOŁO MŁODYCH 
KOLEKCJONERÓW 
przy MDK 
we WROCŁAWIU 
zaprasza 
do współpracy! 


WROCŁAW (inf.wł.). Od mniej 
więcej roku istnieje tu i działa 
organizacja, która zainteresuje 
wszystkich zapalonych zbiera- 
czy. To Wrocławski Klub Kolek- 
cjonerów — „stowarzyszenie za- 
rejestrowane”, jak głosi piecząt- 
ka. Klub zdobył już pewną popu- 
larność, posiada nawet swoją 
stałą rubrykę w jednej zwrocław- 
skich gazet. Prezentuje się tam 
kolekcje różnych zbieraczy. Może 


rzy działającego już od kilku lat 
lubelskiego „Pogotowia harcer- 
skiego” pod nazwą „Pomocna 
dłoń gorących serc”, jeszcze na 
początku września spotkali się 
u wicewojewody St. Sochaja. 
Oprócz instruktorów harcerskich 
w spotkaniu uczestniczyli przed- 
stawiciele WPHW, ZOZ, PCK, 
PKPS. Wyznaczono wówczas 
sklepy, które będą zaopatrywały 
w podstawowe produkty osoby 
starsze, schorowane, niepełno- 
sprawne. Ustalono również, że 
wszelkie nadwyżki artykułów 
spożywczych, takich jak kasza, 
mąka, ryż, dżemy, kawa zbożo- 
wa, pozostałe po letnich obozach 
harcerze oddadzą do Gospody 
Domowej (jest to jadłodajnia dla 
tych, którzy z różnych przyczyn 
nie mogą ugotować sobie posił- 
ku). Więc kiedy 30 października 
został ogłoszony rozkaz specjal- 
ny naczelnika Związku Harcers- 
twa Polskiego o powołaniu Har- 
cerskiego Pogotowia Zimowego, 
harcerze z Hufca ZHP im. M. Wój 
towicza byli już w pełnym pogo- 
towiu. Robili dla swoich podo- 
piecznych zakupy, przynosili 
obiady, uszczelniali okna, sprzą- 
tali, rąbali drewno, rozdrabniali 


sili zagraniczne paczki żywnoś- 
ciowe 


Cóż więc zmieniło się od mo- 
mentu ogłoszenia rozkazu na- 
czelnika? 


— Wszelkie nasze działanie — 
mówi dh Elżbieta Bojarska — zo- 
stało jakby bardziej skoordyno 
wane i chyba... zbiurokratyzowa- 
ne. Powołano sztaby pogotowia, 
sporządzono plany działań, har 
cerze noszą na ramieniu soecjal- 
ne zielone opaski i plakietki po- 
gotowia zimowego. Przed rozka- 
zem poszczególnymi osobami 
zajmowały się dwie harcerki czy 
dwóch harcerzy i nikt się w ich 
pracę nie wtrącał. Dzisiaj do akcji 
wkraczają zastępy, drużyny, co 
absolutnie nie oznacza, że harce- 
rze zrezygnują z pomocy swoim 
dawnym znajómym. Niektórzy 
bardzo się przecież zaprzyjaźnili. 
l jeszcze jedno, postanowiono, że 
raz w miesiącu będą odbywać się 
spotkania, na których harcerze 
z pogotowia opowiedzą co zrobi- 
li dla swoich podopiecznych i co 
jeszcze chcieliby zrobic 


Czy takie planowe działanie 
przyniesie efekty? No cóż, czas 
pokaże... (dn) 


najciekawsza z  dotychczaso 
wych była kolekcja pucharów 
i innych naczyń zrobionych z 
wystrzelonych łusek karabino 
wych. Owe puchary i naczynia 
robili w czasie wojny żołnierze. 
Szef klubu chciałby jednak 
rozruszać przede wszystkim naj- 
młodszych zbieraczy. Istnieją po 
temu szanse, bowiem przy wroc- 
ławskim MDK-u działa już Koło 


Młodych Kolekcjonerów. Skupia 

6 chłopców, którzy mają rozmai-" 
te zbiory: muszli, monet, bank- 

notów, prospektów itd. Koło jest 

otwarte dla wszystkich młodych 

ludzi i zachęca ich do nawiązania 

współpracy. Oto adres: MDK 
Wrocław, ul. Kołłątaja 20, telefon 
sekretariatu 388-56. 


T. Kłosowski 


„O uśmiech dziecka” 


DOROŚLI POMAGAJĄ WAM, 
POMÓŻCIE I WY 
DOROSŁYM I... SOBIE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Pan Józef Jańca przewodni- 
czący Zarz. Stoł. PKPS: 

Na jednym z zebrań w pewnej 
podwarszawskiej miejscowości 
wstała jakaś młoda kobieta i po- 
wiedziała tak: — słyszę tu różne 
ogólne rzeczy, deklaracje, a ja 
mam konkretną sprawę. Znam 
rodzinę, bieda i nędza, dzieci tam 
jest siedmioro, a najmniejsze 
śpią w pudłach po telewizorach, 
które dali im sąsiedzi! 

| proszę sobie wyobrazić, że 
natychmiast na tym zebraniu 
znalazł się ktoś, kto zadeklaro- 
wał: - mogę im się wystarać 
o meble! Druga osoba mówi — 
mam możliwość dostarczenia 
odzieży. Trzecia — jeszcze coś 
tam... Nie minęły trzy dni i cały 
dom tych ludzi stał się zupełnie 
inny. Potem oczywiście otacza- 
liśmy ich stałą już opieką. Często 
ludzie żyją w bardzo trudnych 
warunkach, a my nie możemy im 
pomóc, bo po prostu nie wiemy 
o nich. Dlatego tak ważna jest 
współpraca wszystkich, którzy 
chcą coś dla najbardziej potrze- 
bujących dzieciaków zrobić... 

a... najbardziej potrzebujący — 
dodaje pani Elżbieta Gotowiec, 
członek prezydium Zarządu Sto- 
łecznego PKPS — to zazwyczaj 
właśnie ci, z wielodzietnych ro- 
dzin. My trafiamy i do takich, 
gdzie przy stole trzy razy dziennie 
zasiada 14-16 osób! Są i inne, 
w których kilkoro dzieci wycho- 
wuje tylko jedno z rodziców bądź 
nawet babcia. To jedna sprawa, 
a druga... Chcielibyśmy do na- 
szej akcji wciągnąć jak najwięcej 
młodzieży, a nawet dzieci. Nie 
tylko tych, którzy mają wrażliwe 
serca, rozumieją potrzeby dru- 
gich i gotowi są im pomóc. Daje 
to bowiem wymierne materialne 
korzyści, ale również sprzyja 
kształtowaniu u innych postaw 
"pełnych serdeczności w stosun- 
ku do rówieśników. Stąd zapra- 
szamy do współpracy kurato- 
rium, harcerstwo... | prawdę mó- 
wiąc nigdy dotąd na młodych 
naszych pomocnikach nie zawie- 
dliśmy się... 


Na terenie stołocznego wojo- 
wództwa warszawskiego, zbiór- 
ka darów pod hasłom „O 
uśmiech dziecka”, rozpoczęła sią 
2 grudnia br. i będzie trwać w do- 
mu towarowym „Smyk”* do 5 
stycznia 1982. Ale już kilka dni 
wcześniej na konferencji praso- 
wej zgłosili się pierwsi ofiaro- 
dawcy. Taksówkarze jak zawsze 
zapewniają bezpłatny transport. 
„Smyk” daje lokal na zbiórkę 
oraz udostępnia powierzchnię 
magazynową. Zrzeszenie pry- 
watnego handlu i usług deklaru- 
je 30 tys. zł. Grupa pracowników 
Instytutu Badań Jądrowych ze- 
brała 15 tysięcy złotych; Spół- 
dzielnia Rzemieślnicza „Gro- 
dzisk” i Stołeczne Zrzeszenie 
Spółdzielni Pracy — deklarują go- 
tówkę i dary rzeczowe. Ile i co — 
poinformuję za kilka dni. Spół- 
dzielnia „Poziom” zbiera — jak 
w poprzednich latach — ścinki 
wełny, aby uszyć z nich wzorzys- 
te czapeczki, szaliki, rękawiczki. 
Zaś w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie od- 
będą się 12 grudnia dwa koncer- 
ty, w których wystąpi cała do- 
słownie czołówka polskiej estra- 
dy. Pomoc — całkowicie bezpłat- 
ną — zadeklarowało już blisko 50 
artystów! Pełna załoga sali — czyli 
obsługa techniczna koncertu — 
będzie również w tym dniu pra- 
cować społecznie. Cały dochód 
z biletów zostanie przeznaczony 
dla rodzin wielodzietnych i opie- 
kę nad osobami samotnymi. 

| na zakończenie jeszcze jedna 
inicjatywa, którą mam nadzieję 
podejmą indywidualni ofiaro- 
dawcy. Otóż znany warszawski 
kupiec pan Zygmunt Krusiewicz 
ofiarował na akcję „O uśmiech 
dziecka” 5 tysięcy złotych. | wzy- 
wa do naśladownictwa kupców 
również w innych miastach. Kto 
podejmie ten apel? Czekamy na 
informacje w tej sprawie. 


JERZY DĄBROWSKI 


Moja mama jest ekspodiont- 
ką w sklepie spożywczo-mono* 
polowym na wsi, Wiom, ża sta* 
ra się bardzo, ażoby zadowolić 
każdego, alo często jej się to nie 
udaje. Pomagam jej dziolić na 
wszystkie strony: paczki clas 
tok, cukierków itp. Przy tym 
wsłuchuję się w ciche poszep- 
tywanio ludzi. Oni wiedzą, że ja 
słyszę, ale celowo starają się 


PODEJRZENIE... 


wgryżć mi w komórki norwo- 
wo. Ja, choć jostom dobrza 
uzbrojona w pancorz wytrzy* 
małości nio potrafią sią opano- 
wać I wszystko loci mi z rąk. 
Wszyscy ci ludzio obsorwują 
nas jak wracamy do domu za 
sklopu. Gotowi by byli zajrzać 
nam nawet w torby! Nie wiam 
co im w tym przeszkadza — 
własny honor, ambicja, czy toż 


możo wstyd przed innymi? Tak 
bardzo żal mi mamy. Sądzą, żo 
niedługo wszystkie okspodient- 
ki bądą biolutkio jak gołąbki... 


Bardzo wiąc proszą wszyst 
kich kllontów, ażaby mieli wią- 
coj wyrozumiałości i sorca dla 
okapodiontok. _ Rozmawiajcia 
o tym, „Jakia to cuda wynoszą 
do domu” (jośli takie istnieją), 
alo róbcia to dyskrotniej! Jes- 
tom przekonana, ża jeśli wią- 
kszość okspadiontok jest takich 
jak mama to z pewnością towa- 
ru nie ubądzia wiącaj niż tyle, 
co jedna obsłużona w kolajca 
osoba. 


Misia 


CZYŻBYŚMY BYLI 
SPEKULANTAMI? 


Uciążliwe jest nie tylko sta- 
nie w kolejkach, ale iobserowa- 
nie zachowania ludzi. Słyszy 
się brzydkie słowa, często wy- 
powiadane przez dorosłych. 
Nieraz stoją ludzie, którzy nie 
potrzebują artykułów, jakie są 
sprzedawane akurat w tym 
sklepie. Sama byłam świad- 


kiem, kiedy pewna osoba kupi- 
ła kozaki (buty), wyszła ze skle- 
puinaoczach ludzi sprzedała je 
za podwójną cenę! Do tego 
zdarzenia nie trzeba komen- 
tarza. 

Polacy są bardzo znużeni ta- 
ką sytuacją kraju, ciągłymi pus- 
tkami na półkach lub długimi 


kolejkami. Gospodarkę jest ba- 
rdzo trudno postawić „na no 
gi”, ale jeszcze trudniejsze bę- 
dzie zabliźnianie ran, które zo- 
staną na społeczeństwie, długo 
to potrwa, bardzo długo... 


Zanika także gościnność 
w naszych domach. Postaraj- 
my się nieraz odłożyć parę kart- 
kowych cukierków, by, jak przy- 
jdzie koleżanka, poczęstować 
ją! 

Agnieszka Konarska 
Krzyż Wlkp. 


CHCEMY JĄ POLUBIĆ 


Chciałabym aby szkoła była 
nie tylko szkołą... Chodzę do la 
Liceum  Ogólnokształcącego 
im. Marii Skłodowskiej-Curie. 
Mimo że uczymy się już trzy 
miesiące to jednak czujemy się 
tu trochę nieswojo. Szkoła ko- 
jarzy nam się po prostu z bu- 
dynkiem z czerwonej cegły, 
z klasami i z „ciałem pedagogi- 
cznym”, a nie jest to jak właści- 
wie powinno być „drugim do- 
mem”. Atmosfera w całej szko- 
le jest napięta. Wszystko chodzi 
jak w zegarku. Nauka, lekcje, 
lekcje, nauka. Tak w kółko Ma- 
cieju. Żadnej rozrywki, uśmie- 
chu. Czy nie można czegoś zor- 
ganizować, aby poczuć się 
choć przez chwilę dobrze, ra- 
dośnie? Jest to chyba jednakza 
wielkie zadanie postawione sa- 


morządowi. Co prawda Ib zor- 
ganizowała „kiermasz rzeczy 
używanych” — odkładany z ty- 
godnia na tydzień, ponieważ 
po prostu nie było czym „han- 
dlować”. Tylko 7 osób na tylu 
uczniów naszej szkoły przynio- 
sło trochę rzeczy. 


Myślę, że nie lubimy szkoły 
takiej jaka jest obecnie... Każdy 
czeka, liczy dni do ferii. Ja sama 
muszę się przyznać: liczę dni 
i najbardziej lubię piątek po lek- 
cjach. Chyba nie można już nic 
zrobić, aby szkoła stała się dru- 
gim, szczęśllwym domem 
i abyśmy żałowali każdego 
dnia, godziny i minuty spędzo- 
nej poza jej  dostojnymi 
murami. 


Chciałabym aby to nie były 
tylko moje marzenia i wymysły. 
Każdy bez wyjątku powinien 
się przyczynić do poprawy na- 
szego nie najłatwiejszego prze- 
cież życia. Chcę aby każdy nad- 
chodzący dzień przyniósł same 
radości i aby dla wszystkich był 
szczęśliwy. Zostało mi więc na 
razie czekać, liczyć dni i wie- 
rzyć. Jak to pięknie Słowacki 
powiedział: 

„Młodości, uwierz w sny 
czyste i złote, 

które nad formy przelatują 
stare, 

A masz broń pewną na 
świata ciemnotę, 

Masz we snach twoich już 
stworzoną — wiarę". 

Może ktoś uwierzy w swoje 
sny i zdobędzie się na uczciwą 
walkę ze „świata ciemnotą”? 


Beata 


JOLEE 


pie TYm zyorrywgai a 


SPOTKANIA 


Tak. To nie jest pomyłka. W dniach, w których nawołuje się powszechnie do 
pokoju społecznego, ja chcę namówić wszystkich do buntu. Nie ma on mieć nic 
wspólnego ze strajkami, jakie niedawno miały miejsce w szkołach lubelskich, 
której to formie w nauczycielsko-uczniowskim wydaniu jestem przeciwny, ani 
nawet z buntem czy strajkiem wychowanków Państwowego Domu Dziecka 
w Szczecinku, których racje wydały mi się bliższe. (O tym ostatnim „Świat 
Młodych” informował szerzej w jednym z numerów listopadowych.) Ja chcę 
namówić do buntu innego. Do buntu przeciwko sobie samemu. Przeciwko swoje- 
mu lenistwu, wygodnictwu, brakowi zainteresowań, ogólnej nijakości. 

Czym różni się Tomek, który — choć ma lat piętnaście — od kilku interesuje się 
entomologią czyli nauką o owadach i z nią wiąże swoje dalsze studia i przyszły 
zawód, od Pawła, który chce zostać plastykiem, bo lubi (i nawet umie) rysować 
portrety gwiazd estrady, czy od Artura, który do tej pory nie zastanawiał się 
w ogóle nie tylko nad tym, do jakiej szkoły ma się wybrać za kilka miesięcy, ale nie 
potrafi sobie nawet odpowiedzieć na pytanie, co go naprawdę interesuje i co po 
prostu — może poza spacerami z psem — lubi robić? 

Czym różni się Marysia, która — choć jest dopiero w siódmej klasie - wygrywa ze 
swoimi starszymi koleżankami konkurs polonistyczny, bo góruje nad nimi oczyta- 
niem i znajomością własnego języka, od Iwony, która nawet nad młodszymi potrafi 
górować wyłącznie jakością i ekstrawagancją swego stroju, czy od Kaśki, która 
w ankiecie stwierdza, że chciałaby po prostu zostać... milionerką? 

Czy Paweł i Artur, czy Iwona i Kaśka nie powinni się w końcu zbuntować 
przeciwko własnej chęci nic nierobienia, pozbawionym obowiązków wygodom, 
jakie im stwarzają rodzice, zainteresowaniom leżącym wyłącznie w kręgu dyskote- 
kowej muzyki i mody, przeciwko temu, że coraz bardziej stają się nikim? Nie chodzi 
mi bynajmniej o, to, by wszyscy oni stali się nagle dobrymi, nie sprawiającymi 
kłopotów uczniami. Nie jest to dla mnie przeciwieństwem nijakości. 

Na zachowanie Marcina skarżą się wszyscy nauczyciele, grozi mu kilka dwójek, 


ale o tajemnicach „trójkąta bermudzkiego” czy niezidentyfikowanych obiektów 
latających potrafi rozprawiać bez końca i znajomością rzeczy zapędzić w róg 
niejednego dorosłego. Nie pochwalam słabości Marcina, ale jestem pełen podziwu 
dla tego, co stanowi jego siłę. 

W jednym zostatnich programów telewizyjnych „Sobótki” Wojciech Żukrowski, 
wspominając lata szkolne słynnego polskiego żeglarza Leonida Teligi, ucznia 
ponoć przeciętnego, powiedział: my pracowaliśmy na trójczynę z geografii, a Lolek 
zbierał książki, atlasy i mówił — trzeba wypłynąć w świat. I w wiele lat później 
wypłynął, buntując się przeciw trudnościom i przeciwnościom oraz temu, że taki 
rejs dookoła świata nie udał się jeszcze żadnemu Polakowi, żadnemu Słowianino- 
wi. Sądzę, że buntował się również przeciwko tym, którzy jego wyczyn uznawali za 
niemożliwy. 


Bo czasami trzeba też buntować się przeciwko innym. Przeciwko rówieśnikom — 
co łatwiejsze — którzy chcą nam narzucić swój pusty styl życia, przeciwko dorosłym 
— co trudniejsze — którzy czasami zapominają, że mimo swoich nastu lat jest się już 
żywym partnerem, a nie tylko podlegającym obróbce przedmiotem. Na tym 
właśnie błędzie zasadzał się wspomniany na wstępie konflikt w Szczecinku, 
zakończony całonocną rozmową wychowawców i wychowanków. Poświęcony 
mu program telewizyjny, którego niestety nie oglądałem (nadano go bez wcześ- 
niejszych zapowiedzi), dziennikarka pewnej gazety skomentowała niezwykle 
ostro. Według niej przedstawiony reportaż telewizyjny miał udowadniać prawdę, 
że „szczenię rodzaju ludzkiego od lat zero do siedemnastu myśleć samo nie potrafi 
i nie powinno”. Przepraszam za nie swoje ostre słowa, ale rozumiem oburzenie 
koleżanki po piórze. I akceptuję bunt przeciwko dorosłym, którzy rzeczywiście tak 
myślą. Nawet jeśli są z telewizji. 


Dorośli zresztą nie zawsze — ba, coraz częściej — są zgodni między sobą. Dariusz 
Michalski ze „Sztandaru Młodych” odsądził od czci i wiary działający w Warsza- 
wie The Beatles” Fan Club (było tam o pomyleńcach, narwańcach i paranoicz- 
nych pomysłach). Lech Nowicki, autor naszego „Świata Muzyki”, przeprowa- 
dził z przedstawicielami klubu rozmowę w telewizji, pochwalił inicjatywę i 
obiecał dalsze kontakty. I przeciwko któremu tu dorosłemu się 
buntować, gdy obydwaj uważają, że mają rację? Póki co — tu '. 
wracam do początku dzisiejszego spotkania — buntujmy się 
przeciwko sobie samym. Każdy według własnej siły. I słabości. 

Ten bunt musi mieć bezprzecznie pierwszeństwo. jerke s 


„Dorosłość 
polega nie tylko 
na posiadaniu praw, 
ale i na 

ełnieniu 
obowiązków” 


Ponieważ wiem jakie trudności 
mają niektóre koleżanki w porozu- 
mieniu się ze śwoimi matkami,chcę 
opisać swoje doświadczenia. W ro- 
dzinie jestem najstarsza, mam I3lat 
i dwoje młodszego rodzeństwa. 
Przez długi czas pracował tylko oj- 
ciec, w związku z tym warunki ma- 
terialne były dość trudne; miałam 
więc pretensję do rodziców, że nie 
mam strojów takich jak koleżanki, 
że mama goniła mnie do roboty, 
itd, byłam bardzo zbuntowana 
przeciw rodzicom. Mama często na 
mnie krzyczała, a ja jej „odpysko- 
wywałam”, Nie wiem co było naj- 
pierw, czy mama zaczęła mnie 
pierwsza traktować poważnie, czy 
ja mamę. Na pewno jednak było 
tak: Mama postanowiła ze mną po- 
waźnie rozmawiać o życiu, a ja 
znów zaczęłam jej pomagać i naj- 
ciekawsze nasze rozmowy odbywa- 
ły się przy wspólnej pracy. Zrozu- 
miałam wreszcie, że dorosłość nie 
polega tylko na posiadaniu praw ale 
przede wszystkim na wypełnianiu 
obowiązków. Kiedy swoje obo- 
wiązki zaczęłam dokładnie wyko- 
nywać okazało się, że przybyło mi 
praw. Nawet wtedy, kiedy byłam na 
mamę wściekła i chociaż jej często 
„pyskowałam”, nigdy nie mówiłam 
na mamę „„stara”, „zgreda” itd. Te- 
raz, kiedy jestem z mamą w zgo- 
dzie, rozumiem, że stosunek mamy 
do mnie zależy od tego, jaka ja będę 
dla niej. Żyjemy z mamąw przyjaźni 
i jesteśmy sobą zachwycone. W ma- 
mie mam prawdziwego przyjaciela, 
takiej mamy życzę każdej dziew- 
czynie. „Mister Lennon” 


Jestem ze wsi 


Jestem uczennicą klasy I liceum 
ogólnokształcącego w mieście wo- 
jewódzkim, a mieszkam na wsi. Na- 
sza klasa jest fajna, ale to tylko po- 
zór. Jest w niej ponad 80 osób, 
w tym tylko kilka ze wsi. Uczę się 
w tym liceum już ponad trzy miesią- 
ce, ale do tej poryżadnej bliskiej mi 
osoby nie mam. Na razie sobie ra- 
dzę, ale ta samotność czy odosob- 
nienie coraz bardziej daje misięwe 
znaki. Inne osoby znały się już 
wcześniej, teraz też trzymają się ra- 
zem i „wpychać się” między nie nie 
wydaje mi się przyjemnością. Pracę 
domową staram się zawsze mieć 
odrobioną, nie chcę ściągać od in- 
nych, wydaje mi się to rzeczą krę- 
pującą, z tego powodu, że gdy cza- 
sami brałam od kogośzeszyt, dawa- 
li z jakimś grymasem na twarzy, 
jakby z łaski. Może są jakieś kole- 
żanki życzliwe, ale ja ciągle mam 
opory, a najgorsze to ta świado- 
mość; jestem ze wsi. Czyżby kom: 
pleks niższości? Nie chcę nikomu 
się narzucać, boję się ostrzejszego 
słowa, drwiny. Wiem, że niektórzy 
mieszkańcy miasta dziewczyny ze 
wsi pogardliwie nazywają „wieśnia- 

| czkami” i chociaż pod moim adre- 

| sem to słowo nie padło, bardzo 
mnie to boli. Powracając jeszcze do 
sprawy zeszytów: ściąganie jest 

| unas nagminne, ci ściągający ko- 

( rzystają również z moich zeszytów, 

bez żadnego skrępowania. Czy to 
też dlatego, że jestem ze wsi i taką 

można wykorzystać? W ogóle na 

wszystkie pytania, zaczynające się 

| od „dlaczego” zawsze mam jedną 

tem ze wsi, Czy mo- 

jedź inna? Co ja mam 

coś zmieniło się na 

RO _ „Dzidka” 


— 


| £4 
j więty Mikołaj nie był w tym roku 
J łaskawy dla naszego kraju. | nie 
dlatego, że jego worek z proezon- 
| tami był bardzo mizerny, bo do bra- 
ków materialnych zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić, ale dlatego, że dzień ten 
zaznaczył się w naszej posierpniowej 
historii kolejnym wzrostem napięcia, 
kolejnym kryzysem politycznym. Kie- 
dy piszę ten komentarz sytuacja jest 
wprost dramatyczna. Koncepcja poro- 
zumienia narodowego, która — jak 
wszyscy twierdzą — jest naszą jedyną 
szansą, została przez prozydium Ko- 
misji Krajowej „Solidarności” za- 
kwestionowana. Stało się to na posie- 
dzeniu w Radomiu. Stanowisko prezy- 
dium KK (wspólnie z przewodniczący 
mi regionów) sformułowane w bardzo 
ostrym tonie, jest swego rodzaju ulti- 
matum dla rządu. Jeśli rząd nie spełni 
żądań związku, a jest ich siedem, nie 
ma mowy o porozumieniu. Najważ- 
| niejsze spośród nich to: przeprowa- 
dzenie demokratycznych wyborów do 
rad narodowych wszystkich szczebli 
(w tym do rad wojewódzkich przedter- 
minowo) oraz podporządkowanie im 
administracji terytorialnej; ustano- 
wienie związkowej kontroli nad go- 
spodarką; przyznania Społecznej Ra- 
dzie Gospodarki Narodowej kompete- 
ncji umożliwiających realny wpływ na 
decyzje rządowe i kontrolę nad polity- 
ką społeczno-gospodarczą państwa. 
Ponadto prezydium KK żąda zaprzes- 
tania represji wobec związku, a także 
dostępu do środków masowego prze- 
kazu. Oczywiście stanowisko prezy- 
dium KK będzie skonsultowane z ma- 
sami członkowskimi, a ostateczną de- 
cyzję podejmie Krajowa Komisja, któ- 
ra zbierze się 8 grudnia w Gdańsku. 
Co wpłynęło na tak gwałtowny 
zwrot stanowiska „Solidarności? 


oska instruktorem jest już ponad 10 

lat, do Związku Harcerstwa Polskie- 

go należy około 20 lat. Przez ten 
okres nigdy nie pozwoliła na organizację 
powiedzieć złego słowa. Więckiedyw cze- 
rwcu oznajmiła, że ma tego wszystkiego 
dosyć, że koniec z harcerstwem — jakoś 
nikt nie chciał w to uwierzyć. 


— Muszę z tym skończyć — powtarzała 
stanowczo. Nic się nie klei. Wszystko ucie- 
ka gdzieś między palcami. Instruktorzy so- 
bie, młodzież sobie. 


Rzeczywiście, wszystko wskazywało na 
to, że tym razem postawi na swoim. Na 
stanicę NAL-u w czerwcu nie pojechała; na 
rajd nie dała się namówić, o żadnym obo- 
zie nawet słyszeć nie chciała. Na każdą 
propozycję odpowiadała konkretnie... 
nie! 


Gośkę spotkałam w sierpniu nad Zale- 
wem Zemborzyckim, opodal lubelskiej 
stanicy nalowskiej. Już wtedy wiedziałam, 
że z jej postanowienia nic nie wyjdzie, że 
z harcerstwa jeszcze teraz nie zrezygnuje. 
We wrześniu została komendantką szcze- 
pu w jednej z lubelskich szkół podstawo- 
wych, pełni też funkcję drużynowej. 


- Może to zabrzmi śmiesznie — mówi 
Gośka — ale jeszcze nie mogę zostawić 
tego wszystkiego i zwyczajnie odejść, mi- 
mo że praca w harcerstwie jest coraz trud- 
niejsza. Harcerze są niezadowoleni z in- 
struktorów, instruktorzy narzekają na har- 
cerzy. 

Młodzież z klas młodszych nie bardzo 
chce się angażować w harcerstwo. Bo po 
co i w co mają się angażować. Zbiórki 
makulatury (nadal punkt wiodący w pla- 
nach pracy drużyny) niewielu mają zwo- 
lenników. Zbiórki okolicznościowe nie 
cieszą się powodzeniem, nawet rajdy i bi- 
waki nie przyciągają tak jak dawniej. Stoją 
więc kandydaci na harcerzy i czekają aż 
odnowa dotrze i do nich. Aż przyjdzie ktoś 
z workiem niebanalnych pomysłów, pory- 
wających celów, ktoś kto potrafi pociągnąć 
za sobą i innych. Potrafi stworzyć na tych 
korytarzowych spotkaniach (bo harcówek 
ciągle brakuje) atmosferę prawdziwie har- 
cerskich zbiórek. 


Starsi natomiast nauczeni doświadcze- 
niem nie mają czasu na bzdurne, ich zda- 
niem, wędki i pląsy, nawyczekiwanie, 
że kiedy będzie lepiej, Twierdzą, że har- 
cerstwo przejadło się, że o wiele ciekawiej 
można spędzić czas w klubach żeglar- 
skich, modelarskich. 

— Za taką postawę — mówi Gośka— trud- 
no winić samych harcerzy. To nie oni wy- 
paczyli formy pracy harcerskiej. Trudno 
zresztą mówić o jakichkolwiek formach. 


O tym mówiono 


© W Polsce wzrasta napięcie 
© Europa na dobrej drodze 
© Schmidt-Honecker 

— szczyt nad jeziorem Werbellin 


Przecież jeszcze miesiąc temu, po 
spotkaniu wielkiej trójki — Jaruzelski — 
Glemp - Wałęsa — wydawało się, że 
nareszcie wszystko idzie ku lepszemu. 
Rozpoczęły się również rozmowy 
związku z rządem, ale w ostatnich 
dniach sytuacja znowu odwróciła się. 
Napięcie rośnie, a co poniektórzy 
skrajni przywódcy zapowiadają nieu- 
chronną konfrontację. A przecież 
wszyscy dobrze wiedzą, że konfronta- 
cja niczego nie rozwiąże, przeciwnie — 
pogrąży kraj w nieszczęściu. Nie ma 
więc innej drogi jak porozumienie 
i współpraca. Tymczasem obydwie 
strony — rządowa i „Solidarności” — 
obwiniają się wzajemnie. Rząd, że 
związek mimo słownych deklaracji 
o wyhamowywaniu strajków, taktycz- 
nie nic w tej materii nie robi. Przeciw- 
nie, popiera nowe ogniska strajkowe, 
Dalej, że związek przypuszcza atak na 
partię, usiłując wyprowadzić komitet 
PZPR za bramy fabryczne, że dąży do 
faktycznego przejęcia władzy, a nie do 
współpracy. Na tym tle 6 punkt 
uchwały VI Plenum KC PZPR mówiący 
o wniesieniu pod obrady Sejmu pro- 


Takich przez ostatnie kilka lat nie było. Nie 
było form pracy, nie było też często nawet 
treści zbiórek. W naszej organizacji wszys- 
tko działo się na zasadzie przypadku: 
przypadkowi instruktorzy, przypadkowi 
harcerze, przypadkowe zbiórki. 


Wychowałam się na dobrych, harcer- 
skich tradycjach. Moja matka, ojciec, brat, 
nawet babcia byli harcerzami. Ciągle za- 
bierali mnie na biwaki, rajdy, obozy. Już 
jako sześcioletni brzdąc chodziłam na 
zbiórki. Rodzina wpajała mi, że harcerstwo 
było i powinno być najlepszą organizacją 


Harcerze 
są niezadowoleni. 


z instruktorów, 


| instruktorzy narzekają 


| na harcerzy 


| 
| 


dla dzieci i młodzieży. Ich organizacją. 
Matka do dziś powtarza ciągle: Dla mnie 
harcerstwo to nie tylko wspomnienia 
z włóczęgi, to przede wszystkim dążenie 
do określonego celu; osiągnięcie spraw- 
ności fizycznej, odkrywanie świata, dosko- 
nalenie siebie, dążenie do pewnych idea- 
łów zgodnie z Prawem Harcerskim. 

Gdy sama zostałam instruktorem, zo- 
rientowałam się, że obraz harcerstwa 
w moim szczepie znacznie odbiegał od 
tego jaki wyniosłam z rodzinnego domu, 
wszystkie ideały moje i moich rodziców 
gdzieś po drodze zagubiono. Stworzyłam 
wtedy własną drużynę. Wydaje mi się, że 
czuliśmy się w niej prawdziwymi harcerza- 
mi dla których przyrzeczenie harcerskie 
było prawdziwym przeżyciem, a nie for- 


mułką wyklepaną przy byle okazji. Moi 


jaktu ustawy „O nadzwyczajnych 
środkach działania w interosie ochro- 
ny obywateli i państwa” ma wyposa- 
żyć rząd w uprawnienia do walki 
z ewentualną próbą obalenia socjalis- 
tycznej władzy. „Solidarność” odczy- 
tuje to jako zamach na związek, na 
wywalczone swobody obywatelskie. 
Natomiast strona przeciwna, uważa, 
że w obecnej sytuacji rozprzężenia 
dyscypliny społecznej i pogłębiającej 
się anarchii nic nie można zrobić itd. 
itp. Można by tak ciągnąć tę listę wza- 
jemnych obwinień w nieskończoność. 
Co z tego wyniknie? Wydaje mi się, że 
jednak musi zwyciężyć rozsądek, że po 
okresie napięć musi przyjść porozu- 
mienie. Po prostu, innej drogi nie ma, 
gdyż na konfrontacji nikt nie zyska, 
a stracimy wszyscy, bez wyjątku. 


dy u nas ciągle dominują niepo- 
koje, w Europie wyraźnie odczu- 
wa się odprężenie. Spotkanie 
Breżniew-Schmidt w Bonn było po- 
czątkiem dialogu Wschód-Zachód. 
W ślad za nim w Genewie rozpoczęły 
się — po dość długiej przerwie — ra- 


wychowankowie są teraz studentami, 
często ze sobą się spotykamy, pomagają 
mi czasem w prowadzeniu zajęć, organi- 
zowaniu biwaków. 

Kiedy w ubiegłym roku zaczęto mówić 
o odrodzeniu harcerstwa wydawało się, że 
nareszcie coś się ruszy. Odeszli przecież 
ci, którzy „musieli” należeć do harcerstwa, 
odeszli także instruktorzy pełniący tę fun- 
kcję z obowiązku, z polecenia dyrektora 
szkoły. 

Wróciliśmy do dawnych mundurów, do 
dawnych nazw. HSPS przemianowano na 
drużyny starszoharcerskie, i co? | nic. Bo 
młodzież, żeby nie wiem jak chciała, (w 
moim szczepie jest dwunastu zapaleńców, 
autentycznych harcerzy) sama niewiele 
zorganizuje. Brakuje jej wiedzy, doświad- 
czenia, często autorytetu i tej przysłowio- 
wej iskry wyobraźni. 

W tym roku zaczęłam jeszcze raz, starą 
wypróbowaną metodą, tj. od szkolenia 
funkcyjnych, przede wszystkim zastępo- 
wych i przybocznych. Mam z nimi osobne 
zbiórki, najczęściej w terenie, nierzadko 
u siebie w domu. Metoda szkolenia po- 
przez zbiórki i zabawę wydaje mi się najle- 
psza. Jest już nieźle. Sześciu chłopców 
z klasy szóstej, którzy tworzą zastęp zastę- 
powych, organizują własne zastępy. Na ra- 
zie zastępy są na okresie próbnym. Naj- 
większy kłopot w tym, że nie mam dla nich 
drużynowego — sama prowadzę drużynę 
dziewcząt. W najbliższym czasie nie widzę 
więc możliwości powiększenia harcer- 
skich szeregów w moim szczepie. 


Trudności dnia codziennego też odbija- 
ją się na naszej harcerskiej pracy. Jurek nie 
przyszedł na zbiórkę, bo musiał stać w ko- 
lejce po mięso. Jolka polowała na proszek 
do prania, Andrzej również przestał w ko- 
lejce dwie godziny. I jak tu ułożyć jakiś 
realny, sensowny plan, jak w ogóle praco- 
wać - mówi Gośka. Najczęściej zbiórki 


- organizujemy w sobotę, ale wtedy przy- 


chodzi dziesięciu harcerzy. Próbowałam 
rozmawiać z rodzicami Jurka, Andrzeja, 
Jolki, ale oni mają swoje racje. „Takie są 
czasy, że nawet dzieci nie mogą mieć nor- 
malnego dzieciństwa.” Błędne koło. Czy 
potrafimy rozwikłać to wszystko? Wyszko- 
lić instruktorów, przekonać rodziców i na 
nowo zyskać zaufanie młodzieży. 

Myślę - kontynuuje Gośka — że nie ma 
złotego środka. Być może jednym znich to 
instruktorzy naprawdę znający się na rze- 
czy i naprawdę chcący pracować dla mło- 
dzieży, a nie pełnić funkcje urzędników. 
Trzeba pokazać młodzieży, ba, rodzicom 
również, że są ważniejsze cele aniżeli zdo- 
bycie kawałka kartkowego mięsa. Tylko, że 
jest to dzisiaj bardzo trudne. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


dziacko-amarykańskie rozmowy na to- 
mat redukcji zbrojeń strategicznych 
na naszym kontynencia, Bądą to roz- 
mowy niełatwe, ale już sam fakt ich 
podjącia budzi nadzieja. Tan opty- 
mizm potwierdziło bukareszteńskie 
posiedzenie Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych Państw — Stron 
Układu Warszawskiego (Polskę repre- 
zentował min. spraw zagranicznych 
Józef Czyrek). Jednomyślnie stwier- 
dzono w Bukareszcie iż „państwa 
Układu Warszawskiego dążyć będą do 
tego, by Europa nie stała się nigdy 
więcej polem działań wojennych.” 
Ustosunkowano się również pozytyw- 
nie do idei tworzenia stref bezatomo- 
wych na północy i południu Europy. 
Na południu inicjatorami tej idei są 
Bułgaria i Grecja, na północy — pańs- 
twa skandynawskie. A więc na razie 
jest dobrze, oby ten klimat odprężenia 
pogłębiał się jeszcze bardziej. 


dniach 11-13 grudnia odby- 
ło się spotkanie przywód- 
ców dwóch państw niemiec- 


kich NRD i RFN — Ericha Honeckera 
i Helmuta Schmidta. Miało ono miej- 
sce na terenie NRD w niewielkiej miej- 
scowości pod Berlinem (nad jeziorem 
Worbellin). Nie znam wyników tego 
spotkania na najwyższym szczeblu (pi- 
szą to słowa przed spotkaniem), po- 
dam wiąc najczęściej powtarzające się 
w doniesieniach agencyjnych tamaty, 
które bądą omawiane, to stosunki 
miądzy dwoma państwami niemiecki- 
mi; a wśród tego ogólnego stwierdze- 
nia wymienia się „ułatwienia w kon- 
taktach obywateli RFN i Berlina Za- 
chodnioniemiackich, której muszą do 
dzi tu o zmniajszenie przez NRD obo- 
wiązkowych kwot wymiany marek za- 
chodnioniemieckich, które muszą da 
konywać obywatolo RFN przy przyjaź 

dzie do NAD, Kwoty to zostały dwu 

krotnie zwiększone, co znacznie obcią 

ża budżet RFN. Drugą grupą spraw 
negocjacyjnych przywódców będą 
problemy gospodarcze i handlowe. 
Przypuszcza się, że w tych ważnych 
kwestiach podpisana zostanie umowa 
na okres 25 lat, na wzór umowy mię- 
dzy RFN i Związkiem Radzieckim, któ: 

rą podpisano podczas niedawnej wi- 
zyty w Bonn Leonida Breżniewa. Mi- 
mo braku szczegółów, powszechnie 
uważa się, że trzydniowa spotkanie 
Schmidt-Honecker będzie miało do- 
niosłe znaczenie nie tylko dla państw 
niemieckich, ale i dla ogólnego odprę- 
żenia w Europie. Warto także zazna- 
czyć, że do zbliżenia na najwyższym 
szczeblu doszło po długiej przerwie 

Pierwsze takie spotkanie miało miej- 
sce w 1970 roku. Ponadto rozmowy 
nad jeziorem Werbellin będą miały 
niewątpiiwie wpływ na nasze stosunki 
z obydwoma państwami niemieckimi 


ST. BOROWIECKI 


SZUKAMY DŻENTELMENÓW SPORTU 
ROKU 1981 


WYGRYWA 


NIE TYLKO 


Jestem w składzie komisji fair-play. 
Działa ona przy Polskim Komitecie 
Olimpijskim i ma za zadanie wyłonie- 
nie oraz nagrodzenie (oczywiście 
symbolicznym pucharem) sportowe- 
go dżentelmena roku. Całości przed- 
sięwzięcia patronuje „Sztandar Mło- 
dych”. Kandydatury na laureatów (od- 
powiednio uzasadnione) mogą przed- 
kładać komisji właściwie wszyscy. Ho- 
norowe wyróżnienia fair-play (czystej 
gry) przyznawane były najczęściej wy- 
sokiej klasy sportowcom. Znakomite- 
mu kolarzowi, który na mistrzostwach 
kraju oddał swój rezerwowy rowerko- 
ledze (temu akurat maszyna uległa 
awarii), doskonałemu zjazdowcowi za 
przyznanie się do ominięcia slalomo- 
wej bramki (czego nie dostrzegli sę- 
dziowie) itp. Ogólnie rzecz biorąc pu- 
chary i dyplomy trafiają do ludzi kole- 
żeńskich i uczciwych. 

Sport był zawsze, przynajmniej ta- 
kie są jego założenia, tą dziedziną ży- 
cia w której zasada dżentelmeństwa 
stanowi niepodważalną świętość. 
Prawda, że wygrywa mocniejszy, am- 
bitniejszy, ale i bardziej rycerski. Krót- 
ko mówiąc na placu boju nie ma miej- 
sca na niedozwolone chwyty. Nie jest 
więc sportowcem ten, kto postępuje 
wbrew obowiązującym kanonom. Czy 
zatem istnieje potrzeba nagradzania 
za przestrzeganie pisanych i niepisa- 
nych reguł? Jeżeli tak, to nasuwa się 
zaraz wniosek, że cały sport jest jedną 
wielką mętną wodą, w której znajdują 
się nieliczne okruchy z trudem do- 
strzegalnych perełek. Ale z drugiej 
strony myślę sobie, że jednak te pereł- 
ki warto wydobyć na światło dzienne. 
Niech będą przykładem dla wstępują- 
cych dopiero co w zawodniczą karierę, 


MOGNIEJSZY 


potwierdzeniem, że szlachetne idee 
barona Coubertina (twórca współ- 
czesnego olimpizmu) są jeszcze żywe. 

Ale obumierają — bądźmy szczerzy. 
Często za sprawą tych, którzy są po- 
wołani do ich pielęgnacji — arbitrów. 
Przyjrzyjmy się dokładniej imprezom 
gimnastycznym, bokserskim, w sko- 
kach do wody, w łyżwiarstwie figuro- 
wym. Nawet na igrzyskach olimpij- 
skich i mistrzostwach świata nie brak 
krzywdzących zawodników sędziow- 
skich decyzji. 

Przykład zawsze idzie z góry; im 
mniejsze imprezy — tym więcej kombi- 
nacji. Znajdziemy je i na szkolnym 
boisku. Ileż to razy odkryliśmy sfałszo- 
wane legitymacje uczniowskie cho- 
ciażby na finałach naszego piłkarskie- 
go turnieju, czwórboju lekkoatletycz- 
nego. Długopis „zmienia” wiek za- 
wodnika, nawet i jego nazwisko. Nie 
pomaga „odmłodzenie'* dochodzi do 
zamiany startowych numerów i ten co 
np. dobrze skacze czyni to również za 
kolegę. Robi punkty by wygrać zespo- 
łowo, stanąć na podium, odebrać me- 
dal. Łamanie sportowego fair-play od- 
bywa się na oczach (za aprobatą) całej 
drużyny i — co gorsze — trenera... 

Wielcy sportowcy nigdy nie unikają 
mocniejszych od siebie przeciwników. 
Nawet przegrywając mają prawo czuć 
się moralnymi zwycięzcami. Bo nie 
oszukali, nie stchórzyli, wytrwali do 
końca. Bo przecież nie sztuka robić - 
rzeczy łatwe. Dlatego też podając wa- 
sze kandydatury na dżentelmenów 
sportu roku 1981 weźcie i ten fakt pod 
uwagę; dżentelmen znaczy coś więcej 
niż uczciwy. Może znajdziecie go obok 
siebie, na szkolnym boisku. Jak zwy- 
kle piszcie na adres „Sztandaru Mło- 
dych”, ul. Wspólna 61, 00-687 War- 
szawa. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


o 
skiego kosztowała 14 mln 


INŻYNIEROWI 
WYSTARCZY 
OPTYMIZMU 


Komisyjny odbiór nowego urządzenia do napowietrzania i mieszania ścieków. Inż. 
Zabierzewski drugi z prawej 


WĄSKIM 


— Panie dyrektorze — „Nasza Księgarnia” Instytut 
Wydawniczy, którym kieruje pan od dwóch lat, ob- 
chodzi w tym roku swoje sześćdziesięciolecie. Na- 
sza, to znaczy czyja? 


— Założyciele tej powołanej przed sześćdziesię- 
cioma laty instytucji mieli na uwadze dwóch adresa- 
tów: nasza, to znaczy nauczycielska, i nasza, to 
znaczy dziecięca. Jeśli wziąć przy tym pod uwagę 
fakt, że narodziła się ona zaledwie w trzy lata po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości, to oczywis- 
te stało sie, że zarówno książka dla nauczyciela 
z zakresu teorii i praktyki pedagogicznej, jak podrę- 
czniki i czytanki dla ucznia miały wówczas do speł- 
nienia rolę zupełnie wyjątkową. 

— Krąg autorów, którzy rozpoczynali współpracę 
z NK w tamtych pierwszych latach, to dziś nazwiska 
zaliczane do czołówki klasyki literatury dziecięcej. 


— Rzeczywiście, jest to lista znakomita: Bogusze- 
wska, Broniewska, Centkiewicz, Grabowski, Janu- 


nia ścieków zbudowana w 1975 r. dla zakładu mleczarskiego w Krasnymstawie 
miała kosztować 30 milionów złotych, zbudowana według projektu zespołu inż. Zabierzew- 


rozpuszczone substancje 


W jednej z kronik filmowych widzialam 
scenę, jak człowiek w białym fartuchu de- 
monstracyjnie wypija szklankę wody, któ- 
rą zaczerpnął z oczyszczalni ścieków 
w mleczarni. Choć woda była przezroczys- 
ta, wyobraźnia zaczęła pracować: popłu- 
czyny z konwi, skwaśniała serwatka, która 
nie trafila do hodowców, odpadki ii gnijące 
resztki... Zapachniało zepsutym serem 
i siarkowodorem. Brrr! 


gr inż. Czesław Zabierzewski do 

września ubiegłego roku był pełno- 

mocnikiem do spraw ochrony śro- 
dowiska Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego, doskonale więc wie, która 
oczyszczalnia funkcjonuje prawidłowo. 
| gdzie wodę można wypić bez szwanku 
dla zdrowia. 

— Produkujemy — mówi inżynier - około 
10 miliardów litrów mleka rocznie, dwu- 
krotnie więcej niż 5 lat temu. Cała ta biała 
rzeka przechodzi przez 800 dużych zakła- 
dów, nie licząc kilku tysięcy zlewni mleka. 
Wymaga to oczyszczalni równej zapotrze- 
bowaniu 4 milionowego miasta. Niektóre 
mleczarnie korzystają z oczyszczalni miej 
skich, inne mają urządzenia przestarzałe, 
niewydolne. A na przykład mleczarnie 
w Mławie i Ciechanowie odprowadzają 
swoje Ścieki wprost do rzeki (chociaż 
uczestniczyły w kosztach budowy oczysz- 
czalni miejskich, których jednak nigdy nie 
wybudowano). Oczywiście systematycz- 
nie płacą kary za zatruwanie środowiska, 
ale przyrody to nie zbawi... 

Tylko 182 mleczarnie mają własne oczy- 
szczalnie. W maju zacznie pracować budo- 
wana obecnie dla mleczarni w Grajewie. 


Fragment oczyszczalni dla zakładu mleczarskiego w Końskiem. Na zdjęciu widać 
rozpyloną wodę, która dostarcza powietrza mikroorganizmom „zżerającym” 


Przed paroma miesiącami załamywano 
tam ręce. Dlaczego? Władzom miejskim 
nie starczyło wyobraźni - 18 tysięczne Gra- 
jewo postawiło zakład, który sam dla siebie 
wymaga oczyszczalni odpowiadającej 50 
tysięcznemu miastu! Sprawa była głośna, 
dotyczyła rejonu Biebrzy, objętego szcze- 
gólną pieczą. Mleczarni nie uruchomiono. 

. 

ywot inżyniera sanitarnego — inż. Za- 

bierzewski jest szefem pracowni te- 

chniki sanitarnej w Biurze Studiów, 
Projektów i Realizacji Inwestycji Przemysłu 
Mleczarskiego — nie jest lekki. Inżynier od 
25 lat „zaprzedany” - jak żartuje — ratowa- 
niu polskich rzek i jezior — nie stracił jed-, 
nak optymizmu. Co więcej i syna nim zara- 
ził, a ponieważ i żona ukończyła ten sam 
wydział Politechniki, w domu rozmawia się 
o sprawach zawodowych. 

Prawie każda z owych funkcjonujących 
182 oczyszczalni zawdzięcza inż. Zabierze- 
wskiemu i zespołowi, którym kieruje, swo- 
je funkcjonowanie. Dobre lub złe, ale złe 
nie z winy projektantów. Kiedy mania 
wznoszenia kolosów przemysłowych 
ogarnęła kraj, oszczędzano przede wszyst- 
kim na ochronie przyrody. Powiększając 
produkcję nie rozbudowywano oczysz- 
czalni. 

Gdy osiem lat temu zakupiono we Wło- 
szech 9 dużych proszkowni mleka, inż. 
Zabierzewski wraz z kolegą, inż. Ryszar- 
dem Przybyłowiczem, człowiekiem dużej 
wiedzy i pomysłowości, zaproponowali, 
żeby fabryki mleka w proszku zakupić bez 
oczyszczalni ze względu na dewizy. Pro- 
jekt ich autorstwa okazał się i znacznie 
lepszy, i tańszy. Biologiczne oczyszczalnie 


bardzo dobrze zdają egzamin, można 
z nich wlaśn pić wodę,*% 

Gdy inż. Zablerzewski opowiada o swo- 
jej pracy widać jak bardzo go ona pochła. 
nia. Uznanie tzw. czynników, nagrody, po- 
chwały oraz patenty zagraniczne - w tym 
z USA, Francji I ZSRR = są dla niego sprawą 
drugorzędną, wspomina je mimochodem 
Naprawdę ważne jest doskonałe funkcjo- 
nowanie oczyszczalni wedlug jego pomy 
słu. Wyjaśnia: 


Oczyszczanie ścieków mleczarnia- 
nych jest znacznie trudniejsze, ze względu 
na kilkakrotne stężenie ich w porównaniu 
ze ściekami gospodarczymi, bytowymi. 
Proces unieszkodliwienia, mówiąc oczy- 
wiście w dużym uproszczeniu, polega na 
utlenieniu substancji organicznych, w po- 
staci tluszczu, bialka i cukru przez dopro- 
wadzenie do tej substancji odpowiedniej 
ilości tlenu i powietrza, i ustawicznym 
mieszaniu. Szczepy bakterii, które żerują 
na rozpuszczonym białku i cukrze unices- 
twiając je pozostawiają czystą wodę, Nasz 
pomysł polegał na skonstruowaniu głębo- 
kich komór cyrkulacyjnych, które pracują 
na zasadzie tłoków, co właśnie zapewnia 
idealne mieszanie cieszy. 

W efekcie, wokół pracujących pełną pa- 
rą oczyszczalni, nie czuć żadnego zapa 
chu, rośnie sobie trawa i krzewy. Budowa 
tych urządzeń jest poza tym szybsza w cza 
sie, a zużycie energii elektrycznej niskie 
Łatwa jest również obsługa. Taka to właś- 
nie oczyszczalnia buduje się w Grajewie, 
Biebrza może więc czuć się całkowicie 
bezpieczna. 


statni sukces zespołu inż. Zabierze- 

wskiego, to tak zwany miniblok, 

oczyszczalnia przeznaczona dla 
niewielkich osiedli, ośrodków wypoczyn- 
kowych, małych zakładów przemysłu rol- 
no-spożywczego, itp. Urządzenie może 
być w całości dostarczone do użytkowni- 
ka. Instaluje się je pod ziemią lub na po- 
wierzchni. Hasło „małe jest piękne” - kie- 
dyś zarzucone - znalazło swoje odbicie 
w tym projekcie. Oczyszczać trzeba jak 
najbliżej źródeł zanieczyszczeń, wówczas 
skutek jest najlepszy. 

Po wejściu w życie reformy gospodar- 
czej budowa oczyszczalni stanie się opła- 
calna, gdyż kary za niszczenie środowiska 
znacznie przewyższą koszt jej budowy, 
a załoga nie zechce dopłacać z własnej 
kieszeni. Byłoby najlepiej - tak jest w boga- 
tych krajach — żeby „producenci” ście- 
ków: miasto, fabryka, mleczarnia pobiera- 
ły wodę z rzeki wraz... ze ściekami, które 
do niej wpuszczają. Ale to jest na razie 
marzenie optymisty. 


A. GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 


Z dyrektorem — redaktorem naczelnym 
„Naszej Księgarni” CZESŁAWEM WIŚNIEWSKIM 


_ 0 POCZYTAJKACH, 


GARDLE 


I NIEWYPAŁACH 


rozmawia TERESA MACISZEWSKA 


szewska, Korczak, Kownacka, Krzemieniecka, Pora- 
zińska, Sempołowska, Sokołowski, Szelburg-Za- 
rembina, Umiński, Wasilewska, Żabińscy... Nieste- 
ty, dziś żyje i drukuje zaledwie garstka: Centkiewi- 
czowie, Sokołowski, Szelburg-Zarembina, no i prze- 
de wszystkim Maria Kownacka — sędziwa i nasza 
chyba najbardziej zasłużona autorka, która być może 
jeszcze w tym roku wyda swój nowy, oryginalny 
tomik „Trzysta słowiczątek”. 

Bardzo wielu naszych autorów rozpoczynało od 
współpracy z wydawanymi również przez NK czaso- 
pismami: „Misiem”, „Płomyczkiem”, „Płomy- 
kiem”, a dopiero później — za namową redaktorów 
lub z potrzeby własnej — zasiadali do pisania książek. 


— Wydawnictwo, które pracuje na rzecz młodego 
czytelnika i dba o swój niezmiennie wysoki poziom, 
musi chyba wiele czasu poświęcać na współpracę 
z autorami... 

— Takpowinien postępować każdy wydawca, jeśli 
chce mieć określone rezultaty, więc i u nas obowią- 


zuje to jako twarda zasada. Mamy zresztą takich 
pisarzy, którzy współpracują z nami od lat, pomimo 
że gdzie indziej zaproponowano by im może korzyst- 
niejsze warunki, np. wyższy nakład. Myślę, że przy- 
wiązanie to wynika zarówno z określonego poziomu 
wydawnictwa i starannego mimo trudności edytors- 
twa, jak również ze specyficznego klimatu współpra- 
cy z redaktorami. Ci ludzie, to naprawdę wysokiej 
klasy specjaliści. 


— Wierzy pan im bez reszty? 


— Oczywiście! Gdyby było inaczej, to jak bym tą 
firmą kierował? Ostatecznie to oni dźwigają główny 
ciężar odpowiedzialności za jakość pracy tego wy- 
dawnictwa. Zawsze publicznie twierdzę, że podział 
zadań między dyrektorem a redaktorami powinien 
wyglądać tak: oni pilnują jakości wydawanych ksią- 
żek, nie tracąc z pola widzenia spraw finansowych, ja 
natomiast odpowiadam za sprawy finansowe, nie 
tracąc z pola widzenia jakości tego, co się tutaj robi. 


— Statystyka powiada, że pańskie wydawnictwo 
od roku 45 dostarczyło czytelnikom 7672 tytuły ksią- 
żek o łącznym nakładzie 360 min egzemplarzy. Że 
rekord obfitości pobito w 56 r. ilością 20mln egzem- 
plarzy. Że w bieżącym roku do dnia 28 października 
wydano 144 pozycji w nakładzie 8.963 mln sztuk. To 
niby nie jest mało. Wobec tego pytam, gdzie są te 
wspaniałe dziecięce poczytajki, gdzie literatura pięk- 
na czy lektury? Stale brakuje klasyki i wysoko cenio- 
nych autorów współczesnych. Zresztą nie tylko best- 
sellery rozdrapywane są dosłownie w pięć minut — 
na ostatnim kiermaszu sprzedawcy z oblężonego 
stoiska NK ledwo uszli z życiem... Dlaczego jest tak, 
jak jest panie dyrektorze? Dlaczego? 


— Książka dziecięca, głównie nakładem naszej ofi- 
cyny wydawana, była stale obecna na rynku mniej 
więcej do lat siedemdziesiątych, a zniknęła dopiero 
gdzieś po tej straszliwej zimie stulecia. Oczywiście 
absurdem byłoby całą winę zwalać na zimę — ona 
tylko ujawniła słabość, niedostatki, narastający kry- 
zys, no i dołożyła swoje. Natomiast na pytanie 
dlaczego tak trudno dzisiaj o książkę dla dzieci, 
mimo niernałych przecież nakładów, odpowiedział- 


bym następująco: po pierwsze — książki dziecięcej 
się nie oddaje — trzymają je w swoich bibliotekach 
nawet sześćdziesięciolatki. Po wtóre — użytkowanie 
jej jest o wiele bardziej intensywne — i buzią, i pal- 
cem, i o podłogę. Po trzecie wreszcie — według 
skromnych wyliczeń, tylko nasz instytut w ciągu 
minionego dziesięciolecia nie był w stanie wydać 
około 20 mln zaplanowanych egzemplarzy. Powód? 
Zmniejszone przydziały papieru i ograniczenie moż- 
liwości druku. To zaś, co wydaliśmy, jest naznacznie 
gorszym poziomie edytorskim, stąd też ma i o wiele 
krótszy żywot. 


=. Książki adresowane do tak zróżnicowanego 0d- 
biorcy — od nie umiejących czytać maluchów, po- 
przez uczniów szkół podstawowych, na dorastającej 
młodzieży skończywszy, powinny jednak spełniać 
określone wymagania. Czytelników bowiem nie ob- 
chodzą pańskie kłopoty — oni oczekują na piękny 
papier, bogate, różnorodne ilustracje, twardą okład- 
kę i porządnie zszytą, nie klejoną całość. Czy ma pan 
możliwości, świadomie rezygnując np. z wysokiego 
poziomu edytorskiego jednych pozycji, niejako ich 
kosztem wydać inne we wspaniałej szacie?... 


= Przecenia pani moje możliwości manewru, bo 
Przypuśćmy, że zaplanujemy sobie wydanie jakiejś 
książki właśnie na doskonałym papierze, w twardej 
okładce, z pięknymi, kolorowymi ilustracjami. | co 
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Opowiadanie Agnieszki Łady 
z Warszawy 

nagrodzone zostało 

w Konkursie Literackim 
Brązową Ostrogą 


Żegnaj, halabardniku! 


Już jesteś... 

To naprawdę miło z Twojej strony Hala- 
bardniku. Przychodzisz codziennie odkąd 
Cię poznałam w Tęczowej Grocie. 

- Pytasz, dlaczego jestem smutna? 

— Nie, nie, Halabardniku jestem wesoła! 
Chcę być wesoła... 

Wiesz... chyba nie mam prawa. wejść 
dziś do Złotego Królestwa. Sam powie- 
działeś, że jestem smutna. Nie gniewaj 
Teraz chcę być sama. Nareszcie poszedł... 

Halabardnik! Mój najlepszy przyjaciel. 
Mogę mu powiedzieć wszystko i wiem, że 
można na nim polegać, jak na Zawiszy. 

- Ale teraz... 

— Nie powiedziałam mu tego, co bardzo 
leżało mi na sercu, nie powiedziałam. 
I w tej chwili żałuję, że nie zwierzyłam mu 
się. 

- Żałuję, ale czy naprawdę? 

Przecież nie mam prawa robić temu ma- 
łemu człowiekowi takiego smutku i przy- 
krości. 

— Jestem pewna, że nie mogę! 

Przecież gdyby nie on, całe popołudnia 
byłyby nudne i szare, a dzięki stworowi 
mej wyobraźni — Halabardnikowi pilnują- 
cemu bram do Złotego Królestwa Marzeń — 
było całkiem inaczej. Możecie się śmiać 
i nie dowierzać. Naprawdę jest Królestwo 
Radości, Marzeń i Spokoju. Jest. Tylko 
trzeba znać do niego drogę, którą mnie 
wskazał Halabardnik. 

Wystarczy zamknąć oczy... 


Jak pięknie wygląda zamek królewski 
oświetlony słońcem, drogi, białe domy 
wieśniaków, miasta. Tutaj nie ma wojen, 
ani chorób. Ten świat jest inny, inny i pięk- 
ny. Wybrzeża, Morza Wodorostów, ani 
Tęczowej Groty nie dałabym nikomu. Bo 
to są najmilsze zakątki wyspy. Lasy, pola, 
i łąki są takie same jak nasze, ale zarazem 
jakże inne. Człowiek widzący je wcale by 
ich nie odróżnił, a jednak... 

— Na polach byli przecież wieśniacyeMi- 
li. uśmiechem witający każdego prze- 
chodnia. 

— Tak. Ludzie tego królestwa byli wspa- 
niali, lepsi od naszych przechodniów 


o. niesympatycznych spojrzeniach, twa 
rzach. 


Sami rozumiecie jak trudno było powró- 
cić do rzeczywistości. Pocieszeniem była 
zawsze wizja następnej wspaniałej 
wyprawy, 

Tak było jeszcze dzisiaj rano i gdyby nie 
ta historia w szkole, wszystko byłoby 
dobrze. 

- Dziewczyny! Lecimy na salę - zawoła- 
ła Elka. Marta spytała się, czy i ja pójdę. Nie 
zdążyłam powiedzieć słowa, gdy Jolka 
krzyknęła: 

- Ona znowu rozmyśla o tych swoich 
wyspach, krasnalach i królestwach. 

No tak, Jolka jest bardzo zdolna, ale 
żeby aż do tego stopnia! — pomyślałam. 
Podeszłam do Jolki i w kilku słowach wy- 
garnęłam co o niej myślę. Sama nawet nie 
zauważylam, że posunęłam się za daleko. 

— Nie życzę sobie żebyś obgadywała 
mnie i krytykowała moje marzenia! 

— A po drugie Halabardnik nie jest kras- 
nalem, lecz małym, najlepszym człowie- 
kiem na świecie. Już miałam opowiedzieć 
jej o królestwie, gdy wtem przypomniałam 
sobie, że to była jedyna tajemnica, jaką 
trzeba było zachować by móc przebywać 
w Złotym Królestwie Marzeń. Nie słysza- 
łam szyderczego śmiechu Jolki i Elki. Po 
głowie błądziła mi tylko jedna myśl: Nie 
ma dla mnie królestwa, nie ma już Halabar- 
dnika, nie znajdę tej drogi po raz drugi. 

Otępiała usiadłam na ławce. Nawet nie 
płakałam i coraz mniej było mi żal tego, co 
straciłam. 

— Tak! Bardzo to dziwne, a jednak... 

— Sama nie wiem dlaczego nie opowie- 
działam tej historii Halabardnikowi. On 
znalazłby radę. Mogłabym odwiedzić kró- 
lestwo. 

Może te podróże i marzenia trwały zbyt 
długo? 

Może poradzę sobie bez tych codzien- 
nych wypraw do nikąd? 

Chyba tak... 

— Więc, żegnaj Halabardniku... 


Agnieszka Łada (13 lat) 


(CAF). Włodzimierz Olejniszyn, były 
wielokrotny roprozontant Polski, toni- 
sowy mistrz kraju z 1951 roku, już od 
35 lat prowadzi w Warszawio pracow- 
nią zakładania naciągów do rakiat to 
nisowych. Naciągał już struny takim 
asom kortów jak Adriano Panatta czy 
Wojciech Fibak, Nikt wiąc Inny nia 
zapozna lopiej niż pan Olojniszyn, 
amatorów gry w tonisa z sokrotami 
naciągów. 


- Zakładając naciąg do rakiety sto- 
suje Pan spocjalne urządzenie? 


— Tak, maszyną, która pozwala na 
piąć naciąg rakioty z siłą od 10 do 36 
kilogramów i to z dużą dokładnością. 


— Jak zróżnicowana jest siła, z jaką 
napinane są naciągi rakiet, którymi 
grają mistrzowie kortów? 

— 36 kg siły napięcia stosuje wyłą- 
cznie Bjoern Borg. Jest to aż o 14 kg 
więcej niż to zaleca fabryka produkują- 
ca naciągi VS, którymi grywa Szwed. 
Dla założenia jednego naciągu Borg 
niszczy 4-5 rakiet, a zrywa struny 
w około dwudziestu! Wojciech Fibak 
naciąga z siłą 20-23 kg, podobnie jak 
większość graczy ze światowej czo- 
łówki. Zmieniać naciąg trzeba już po 
jednym -— dwu dniach. Natomiast 
amatorzy naciągają mniej więcej z siłą 
16-18 kg. 

— Czy najlepsi tenisiści stosują na- 
ciąg z jelita baraniego czy także synte- 
tyczny? 


— Wyłącznie jelitowe, charakteryzu- 
jące się większą elastycznością i po- 
zwalające w ten sposób zagrać bar- 
dziej precyzyjnie. Struny syntetyczne 
są za sztywne, a gra nimi zmniejsza 
technikę uderzeń. Naciąg syntetyczny 
ma jedną zaletę; nie reaguje na wil- 
goć. Stąd niektórzy amatorzy-konese- 
rzy mają w zapasie jedną rakietę z na- 
ciągiem jelitowym i grają nią, jeśli nie 
jest wilgotno. Grając rakietą z nacią- 
giem jelitowym czuje się każdą piłkę. 
to jest ogromna przyjemność. 


— Widzieliśmy Wojciecha Fibaka, 
poprawiającego położenie strun pod- 
czas przerw w meczu, czy to napraw- 
dę takie ważne? 


— To raczej nerwowy odruch, po- 
nieważ po następnym uderzeniu stru- 
ny i tak wracają do poprzedniego po- 
łożenia. 


— Czy w dziedzinie naciągów poja- 
wiają się nowe rozwiązania materia- 
łowe i konstrukcyjne? 


— Oczywiście. Przykładem może 
być na przykład naciąg „Fischer-spag- 


hetti”, w którym struny nie są w ogółe 
naciągnięte, tylko przeplecione sżnur- 
kiem. Wygląda to trochę jak... siatka 
na motyle. Kiedy zaczęto grać taką 
rakietą, to okazało się, że nikt nie jest 
wsstanie przewidzieć, jak poszybuje 
piłka. Nawet zawodnik, który ją ude- 
rza! Kiedyś Ilie Nastase przegrał już 
w | rundzie turnieju we Francji z za- 
wodnikiem, który grał takim właśnie 
naciągiem i zrobił ztego powodu kolo- 
salną awanturę. Ten sposób naciąga- 
nia strun został więc szybko zabronio- 
ny przez Międzynarodową Federację 
Tenisową. 

— Jakie naciągi, piłki, rakiety pole- 
całby Pan naszym handlowcom z my- 
ślą o klientach, grających dla zdrowia 
i przyjemności? 

— Wkraju produkowane są syntety- 
czne naciągi, ale dość kiepskiej jakoś- 
ci. Lepsze wytwarzane są w ZSRR 
i CSRS; są one u nas powszechnie 
stosowane. Największym na świecie 


ciągów syntetycznych, a więc tych dla 
amatorów, jest japońska firma Gosen, 
która wytwarza 70 proc. wszystkich 
takich naciągów. Piłki polecam cze- 
chosłowackie. Nasze, produkcji Sto- 
milu, są po prostu za miękkie. Polskie 
rakiety — Polonez są niezłej jakości, 
poszukują ich tenisiści — amatorzy, ale 
podobno ich produkcja została zarzu- 
cona. 


— Na zakończenie, jak Pan widzi 
rozwój tenisa jako formy czynnego 
wypoczynku? 

— W tenisa gra w Polsce bardzo 
wiele osób, choć na dobrą sprawę, nie 
ma do tego odpowiednich warunków. 
Chronicznie brakuje sprzętu, a to ko- 
szulek, butów, trudno też kupić dobrą 
piłkę czy rakietę. Oddzielny problem 
to miejsce na korcie... Tenis może być 
doskonałą formą rekreacji, ale pod 
warunkiem że jest gdzie i czym grać. 

(Oprac. kż) 


Fot. CAF — Radkiewicz 


z tego, kiedy w trakcie produkcji, często w ostatniej 
chwili, okazuje się, że papier nie jest taki, jaki być 
powinien, farby są kiepskie, a na dodatek dzwonią 
z drukarni z pytaniem czy godzę się na miękką 
oprawę, bo właśnie zepsuł się agregat. | jak w takiej 
sytuacji mam się nie zgodzić, wiedząc, że w przeciw- 
nym razie książka będzie czekać na okładkę pół roku, 
rok. Więc rezygnuję, idę na pewne ustępstwa pod 
przymusem, bo ładnie bym wtedy wyglądał 
z planem! 


— Czy o tym planie, którego jedynymi pewnymi 
elementami są pisarz i redaktor, mówi pan najzupeł- 
niej serio? Przecież życie i tak brutalnie weryfikuje 
wszystkie wcześniejsze ustalenia... 


— Jeżeli chcemy, żeby ta firma nadal funkcjono- 
wała, a nawet się rozwijała, to musimy myśleć 
o przyszłości, niezależnie od warunków w jakich 


żyjemy. | choć budowa planu z-przyczyn o których 
mówiłem już wcześniej, jest szalenie skomplikowa- 
na — planować trzeba. W tym roku na przykład 
zamierzaliśmy wydać 220 tytułów o nakładzie 13 
mln egzemplarzy. Trochę klasyki: Tuwima, Ander- 
sena, Puszkina, Perrault, kilku autorów współczes- 
nych: Kerna, Musierowicz, Wojtyszkę, Wawiłow. Są 
wreszcie odkryte drogą naszego konkursu dwa no- 
we, interesujące nazwiska: Kseni Bagniewskiej 
i Jacka Nawrota. Niestety, nie wszystkie z wstawia- 
nych do planu pozycji ujrzą światło dzienne — brak 
papieru uniemożliwia mi np. druk wysokonakłado- 
wych lektur, choć z drugiej strony praktyka dowodzi, 
że najwięcej książek spływa do nas z drukarni właś- 
nie w ostatnim kwartale. Może więc nie będzie aż tak 
źle... 


- Książki wydawane przez NK drukowane są aż 


w osiemnastu drukarniach. Pytać, które z nich zzasa- 


Dyrektor 
Naszej 
Księgarni 
Czesław 
Wiśniewski 
wręcza 
pamiątkowy 
medal 
„Twórcom 

i 
Przyjaciołom 
Dziecięcej 
Książki” 

— Alinie 

i Czesławowi 
Centkie- 
wiczom 


dy partaczą, a z pracy których jest Pan zawsze 
zadowolony, byłoby — jak sądzę — nie na miejscu. 
Spróbujmy więc może tak: jeśli wydawnictwo ma 
w zanadrzu jakąś pozycję ekstra i bardzo mu zależy, 
aby zrobiona została wzorowo, to oddaje ją... 


— w pierwszym rzędzie do krakowskiej Drukarni 
Narodowej lub Wydawniczej, potem do Łodzi, do 
Drukarni Dziełowej na przykład. Dobrą książkę — 
może też zrobić Poznań, przed katastrofami zdarzało 
się to i w Toruniu. To zresztą bardzo skomplikowana 
sprawa, bo bubel wydawniczy jest z reguły wyni- 
kiem rozmaitych kłopotów po drodze. 


— Trafił się Panu ostatnio jakiś wyjątkowy nie- 
wypał? 


— To nie wydawcę pytać o to. My dajemy same 
wypały. 


— Wynikałoby z tego, że nie interesuje Pana włas- 
na, wspaniała, wyspecjalizowana drukarnia, będąca 
wstanie zaspokoić najbardziej nawetwyrafinowane 
wymagania grafika oraz potrzeby wiecznie spra- 
gnionego dobrych książek czytelnika... 


— Wprost przeciwnie. Jest to chyba marzenie każ- 
dego wydawcy. Tylko, że w tej chwili szansa na jego 
realizację zależy od tempa wydźwignięcia się Polski 
z kryzysu. Również i od tego, czy w ramach przedsię- 
biorstwa — już wkrótce samorządnego, samodziel- 
nego i samofinansującego — potrafimy zdobyć od- 
powiednie środki na zakup nowoczesnych maszyn, 
wysokiej jakości farby, papieru, kleju, materiału fo- 
tograficznego i czego tam do produkcji książki jesz- 
cze potrzeba... Z tym, że jeśli już mowa o drukarni, to 
wyliczam ją na trzecim miejscu spośród swoich 
marzen... 


— Wobec tego, co jest na pierwszym? 
— Zwiększenie nakładów książek o sto procent, co 


"dałoby 25 mln egzemplarzy rocznie. Gdyby nie wą- 


skie gardło poligrafii, mógłbym startować już od 
dziś, bo z punktu widzenia wydawniczego NK nie 
potrzebowałaby zatrudnić ani jednego człowieka 
więcej. 


potentatem w dziedzinie produkcji na- 


— Myśli pan, że ta ilość zaspokoiłaby wszystkie 
apetyty? 

— Nie wiem. Może nawet byłoby tego nieco za 
wiele, bo jak na razie skutecznie pracujemy nad tym, 
aby te apetyty zgasić. | wcale nie jestem pewien czy 
w sytuacji, kiedy dziecko wychowuje się bez książki, 
nie pojawi się jakaś tam kolejna generacja, która już 
nie odczuje potrzeby czytania... 


— Może nie będzie aż tak źle! A jakie jest to drugie 
marzenie? 


— Uprawnienia do importu i eksportu książki. 


— Czyżby ich Nasza Księgarnia do tej pory nie 
miała? Zrealizowano przecież w tym roku zamówie- 
nie eksportowe kilkunastu bodajże tytułów w nakła- 
dzie ponad 300 tys. egzemplarzy, trochę literatury 
przekładowej też się na naszym rynku znalazło... 


— To są dwie zupełnie różne sprawy. Na handel 
książkami istnieje monopol państwowy — zajmuje 
się tym wyspecjalizowane wydawnictwo Ars Polona 
— i ono też w zdecydowanej większości przejmuje 
wszelkie płynące z tego tytułu zyski. Natomiast gdy- 
bym ja miał te uprawnienia, a co za tym idzie — 
bardziej konkretne korzyści finansowe i swobodę 
działań — to od czasu do czasu mógłbym kupić 
wysokiej klasy papier, czy wydrukować coś poza 
granicami. Wcale zresztą nie jestem pewien czy 
biorąc pod uwagę niesolidność wykonawców 
i wzrost kosztów produkcji książki u nas, nie będzie 
to w przyszłości bardziej opłacalne. Inna byłaby też 
rozmowa z kolegami drukarzami, gdybym z miejsca 
mógł np. dać te parę dolarów na zakup śrubki, 
z powodu której ich maszyna stoi, a mój plan leży. 
A tak to mam związane ręce... 


— Dziękując za rozmowę życzę panu i pańskiemu 
wydawnictwu swobodnych rąk oraz wspaniałych 
autorów, zaś sobie — w imieniu spragnionych czytel- 
ników, nieustannej obecności pięknych książek 
w księgarniach. 


* Wywiad nie był autoryzowany 


_ Władysław 
KOMAR: 


czasami czuję się 


jak mis 


qubałówkowy... 


Władysław Komar jeszcze nie w roli Króla Ubu lecz sportowca, 
podczas rekordowego rzutu kulą na stadionie „„Skry” (20,59 m) 


w roku 1972 - roku monachijskiej olimpiady 


Teatralny Kraków odnotował w począł: 
kach tegorocznego sezonu wydarzenie ar 
tystyczne: 18 października w namłocie 
przy ulicy Rydla, Teatr „Stu” przedstawił 
premierę „Króla Ubu” według Alfreda Jar- 
ryego, Do 30 października, a więc do 
ostatniego w tym roku przedstawienia, co 
wieczór na widowni notowano nadkom 
piety, W tytułowej roll wystąpił mistrz 
olimpijski w pchnięciu kulą z monachij- 
skiej olimpiady w 1972 r. - Władysław 
Komar. 

- Proszę pana, ile osób przychodzi teraz 
do Teatru „Stu”, jako znanej A, ilu na 
owiany już swoistego rodzaju legendą 
spektakl „Król Ubu”, a ilu, by zobaczyć 
postać znaną przede wszystkim ze sta- 
dionówt 

- Ciągle jestem zaskoczony nadkom* 
pletami. Jeśli ludzie przychodzą do teatru, 
żeby zobaczyć mnie, to sądzę, że muszą 
wychodzić rozczarowani, bo jako Ubu ani 
nie pcham kulą, ani nie gram w rugby, ani 
nie pływam... 

— Jak to się stało, że ze stadionów trafil 
pan najpierw na estradę, występując w ka- 
baretach, a następnie do „prawdziwego”, 
i w dodatku cieszącego się uznaniem kry- 
tyki i widzów teatru? 

- Wiele osób zarzuca mi, że rozmle= 
niam na drobne sławę medalisty olimpij- 
skiego, dumę narodowego sportu itp. 
Uważam wszakże, że mam prawo do tego 
co robię. Zaczęło się bardzo prozaicznie. 
Kiedy w 1974 r. po rozwodzie, otwartym 
doktoracie z pedagogiki, i zwolnieniu 


* z klubu „Gwardia”, znalazłem się nagle 


bez środków do życia, występy w swym 
programie zaproponował mi Tadeusz 
Drozda i Jacek Nieżychowski. Tak zaczęła 
się moja edukacja. Uczyłem się nut, śpie- 
wu, recytacji... A kiedy Krzysztof Jasiński 
szukał aktora do roli Króla Ubu okazało się, 
że spełniałem wszystkie stawiane tej po- 
staci wymagania. Ot, wypadłem Jasińskie- 
mu z komputera. Okazał się on zresztą 
bardzo dobrym trenerem... 

- Kim? 

— No, widzi pan, nawet do teatru prze- 
noszę terminologię sportową. Nadal na 
garderobę mówię szatnia, a na widownię 
trybuny. 

- Czuje się pan zatem sportowcem? 

— Przez 25 lat nie robiłem nic innego. 
Nadal trenuję, biegając codziennie wokół 
krakowskich Błoni. „Król Ubu” nie jest 
postacią statyczną — wymaga od aktora 
dużego wysiłku fizycznego. A grając co 
wieczór staram się być coraz bardziej eks- 
presyjny, co rzecz jasna kończy się coraz 


wiąkszym zmęczeniem. W sporcie nau 
czyłem sią prawidłowo oddychać, W tea 
trze ta umiejętność pomaga mi w czytel 
nym wyrzuceniu z slebie, nawet w czadie 
biegu, poszczególnych kwestii 
Czy ma pan zamiar zostać aktorem? 
Nie zakładałem sobie w życiu żadnych x 


kajdan. Czas pokaże kim będę, Teraz jes Daniel tu 


tem zachwycony tym co robią. Bardzo mi tyczn 


się to podoba, Zresztą Teatr „Stu” fo zna zu M 


komity zespół osób przeuroczych, bardzo ki 
zaangażowanych w to co robią. Poza tym 
lubią mieć kontakt z ludźmi. I teatr daje mi 
ten kontakt. 

- A gdzie pan jest na etacie? 

= Teraz nigdzie, ale w swoim życiu mia* 
łem kiedyś kilka bardzo ciekawych etatów. 
W czasach, kiedy sport na dziwnych zasa- 
dach finansowany był przez zaklady pracy, znaw 
byłem np... operatorem ręcznej maszyny torem 
czyszczącej na Dworcu Centralnym w Wa- Bruk 


rszawie. Wyjaśniam, że ręczna maszyna ten jest w 


czyszcząca, to po prostu miotla, a klub, 
który w len sposób dotował moją sporto- 
wą dzialalność, to warszawska „Polonia. 
Bylem też kiedyś trenerem znanego za- 
wodnika, wieloletniego mistrza Polski 
w pchnięciu kulą, a nawet mistrza olimpij- 
skiego w tej dyscyplinie... 

- Jaki stawia pan sobie cel w życiu? 

= Z tym jest tak samo, jak ze sportem. 
Najpierw bylem pływakiem, potem bokse- zdob 
rem, rugbystą, ciężarowcem. Po raz pierw= 
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szy w reprezentacji polskiej wystąpiłem tywami 
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-Zeleńskim, zatytułowan ” 
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stowego Festiwalu Teatralnego Głuchych 
1 się w Mrnie (CSRS), przyznało Grand Prix 


wiatowej Federacji Głuchych Pantomini 


Oleztyńskiej za przedstawienie „Apokalipsa 


ji Polskiej Akademii Nauk w Paryżu prof 


vis Beauvoia, kierownik sekcji studiów polor 


tu w Lille, wygłosił odczyt o Tadeu 


wizja Zachodnioniemiecka emitowała lilm Kr 
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Belgii rozpoczął się kilkutygodniowy I 
tanisława Ignacego Witkiewicza. Odbędą 
pektakli wą sztuk Witkacey .. 


iteratury i teatr tawy, Głów 


walu Witkaceg x 


rego wykladowca 


tziałalr ryst 
lziałal ar zną, k WU ji w x 


zbiorów muzea „Ws 


głosił wykład w W . s 


h przez Jana III Sobieskiego podcza 
wiedeńskiej. Prelekcję swą z wał licz lispoz 


obrazującymi piękno zt « tóiwa 


w skoku wzwyź, a olimpijski medal zdoby- ryczną i zabytkową. Odczyt odbył się w Sali Herbom 


łem w rzucie kulą. Cel jest jeden, totalny: 
iść do przodu, jak najmniej kroków w tył. 

- Zdarzają się one panu również? 

- Codziennie jest krok do tyłu - starze- 
jemy się po prostu. 

- Był pan gwiazdą w sporcie. Potem na 
estradzie. Teraz jest pan gwiazdą na sce- 
nie. Jak czuje się pan w tej roli? 

- Często ludzie chcą się ze mną fologra- 
fować i wtedy czuję się jak miś gubałówko- 
wy. Zakładają się także, że podadzą mi tra 


— Czy trafił pan kiedyś równego sobie now 
siłą? x 
- Tak, często, Ale do wojny nie doszło. 
Mocarstwa zwykle tolerują się nawzajem. 
— Czego jako sportowiec szuka pan 
w akatorstwie? 
— Nie wiem. Może jest to kwestia pew- 
nej nobilitacji i chęci przekonania społe- 


dbył 


czeństwa, że istnieją korelacje między Witold Lut 


zwojami mięśni i zwojami mózgowymi. RAI 


j SDP 


rękę, lub, że mnie pobiją. loweg 


Radia i Te 
jego utworów. W kon 
Zbigniew Krzysztyniak (PAP) całe Wł 

Fot. CAF sopran 


hy jakc 


i Roman Jabłoński (wi czela). (PAP 


ie tylko dla cierpliwych, również dla 
N dysponujących pewną ilością wol- 

nego czasu. Nie da się bowiem 
ukryć, że takie „ściegowe” swetry (jak np. 
te na zdjęciach obok) wymagają większej 
ilości pracy niż zwykłe, gładko robione. 
No, ale jaki za to potem efekt!!! A jak 
koleżankom oko na widok takiego cuda 
zbieleje! 

Więc warto może nieco tego czasu (i 
cierpliwości, i cierpliwości też!) poświę- 
cić. Tym bardziej, że trochę świątecznych 
dni w najbliższym czasie wypada więc 
i problem ze znalezieniem czasu wolnego 
będzie mniejszy niż normalnie. Większy 
(problem) może być z włóczką. Na taki 
sweter potrzeba bowiem 30-80 dag (to 
zależy i od fasonu swetra, i od jego wiel- 
kości, i od gatunku włóczki — sztuczne 
włókna są bardziej wydajne, czysta wełna 
mniej) włóczki w jednym kolorze. Nie da 
się więc takiego „ściegowego” swetra 
wykonać z resztek. Piszę „ściegowy”, bo 
cały szyk swetrów, o których dziś mowa, 
polega na ściegu, którym jest wydzierga- 
ny. Ścieg musi się rzucać w oczy, być 
widoczny, może to być zresztą i kombina- 
cja kilku różnych ściegów w jednym swe- 
trze (tak jest zrobiony golf). Jasne więc, że 
jak już ścieg jest tutaj taki ważny, to nie 
wchodzą w grę różne swetra kolory, bo 
byłby to po prostu kicz. | to taki kicz niemal 
wcale dla oka niestrawny, w przeciwieńs- 
twie do kiczów zamierzonych, które mają 
swój wdzięk. 


. 
Z kupnem włóczki mogą być spore kło 
poty. Co prawda w domach, w których się 
dzierga, na ogół bywają jakieś zapasy 
tego surowca, ale jeśli i z nich zaczerpnąć 
nie da rady, to można... popruć jakiś na 
tyle stary, że znudzony już setnie (ale nie 
na tyle stary, żeby był sfilcowany i zme- 
chacony) jednokolorowy sweter. 


Swetry „ściegowe” można robić za- 
równo na drutach jak i szydełkiem. |.. 
wcale nie trzeba umiejętności jakichś 


wiedeńskiego ratusza 
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PROPOZYCJA DLA CIERPLIWYCH 
(serial włóczkowy, odcinek 2) 


nadzwyczajnych w tym celu posiadać 
szalenie efektownie może wyglądać swe 
ter, którego liczne ściegi (Im!) nie są ni 
czym innym jak po prostu kombinacją 
oczek prawych i lewych. Rzecz jest więc 
możliwa do wykonania również dla 
„dziergaczek'* początkujących. O ile oczy 
wiście propozycja ta przypadnie Wam do 
serca. Bo modnych jest wiele różnych 
swetrów, nie tylko aż tak pracochłonnych 
O nich — później 


RIUSZKA 


ZIMNO 
PRZYCHODZI 
z... Sahary 


(PAP). Im bardziej gorąco i sucho 
jest na Saharze i w ogóle w północnej 
Afryce, tym chłodniej w Europie. Do 
takiego wniosku doszli uczeni na pod- 
stawie badań zmian klimaru Sahary 
w ciągu ostatnich 40 tys. lat. W zależ- 
ności od rozmiarów opadów ta pusty- 
nia zmniejsza lub zwiększa się, W cią- 
gu ostatnich pięciu wieków susze na * 
północy Afryki powtarzały się regular- 
nie w każdym stuleciu i trwały 5-6 lat. 
I właśnie w tych latach na kotynencie 
europejskim było chłodniej. (kl) 


130 szklarni! 


WARZYWNA 
OAZA 
W ARKTYCE 


ZSRR (PAP). Na Czukotoe wiele 
wysiłku wkłada się w rozwój cieplarni 
i zapewnienie stałych dostaw świeżych 
owoców i warzyw. W tym znajdującym 
się daleko na północy regionie widok 
szklarni i rosnących tam np. ogórków, 
gdy na zewnątrz panuje temperatura 
kilkudziesięciu stopni mrozu, nie nale- 
ży do rzadkości. lstną oazą można 
nazwać osiedle Anunisk, znajdujące 
się za kołem podbiegunowym. W tej 
miejscowości, do której praktycznie 
można się dostać tylko helikopterem, 
znajduje się 130 szklarni i prawie co 
druga rodzina sama hoduje warzywa 
i owoce! (tok) 


Odzysk aluminium 


AUTOMAT 
PRZYJMUJE 
ZUŻYTE PUSZKI 
I WYPŁACA 
EKWIWALENT 


SZWECJA (PAP). Firma „„Rerur- 
nomatic * zamierza zainstalować w ca- 
łej Szwecji 8 tys. automatów, które 
zgniatają wrzucone do nich puszki alu- 
miniowe i wypłacają osobie wrzucają- 
cej do maszyny zużyte opakowanie ek- 
wiwalent w gotówce. Wydajność urzą- 
dzenia wynosi 20 puszek na minutę. 
Maszyna o wysokości 1,6 m, a szero- 
kości i długości po 60 cm odrzuca 
puszki zinnego metalu niż aluminium, 
jak i te, które nie są całkowicie opróż- 
nione. Rozważa się możliwość zreorga- 
nizowania, dzięki podobnym automa- 
tom, ogólnokrajowej gospodarki alu- | 
- miniowymi opakowaniami do płynów, | 
głównie — napojów bezalkoholowych. 
Będą one odzyskiwać — jak się ocenia — 
ok. 650 mln puszek rocznie. (tok) 


będą wytaczać kor 


Zamieszczam dziś dwio korospondencjo, która zapow- 
ne wywołają ostry sprzeciw zwolenników istnienia Niezi 
dontyfikowanych Obiektów Latających. Spodziewam sią 
po tych publikacjach serli nowych listów, których autorzy 
rdowody. Jaat to normalne, TOMIK 
przecioż z zasady dopuszcza na awolch lamach polemiką 
Chciałbym tylko apolować, aby polemika ta — z zamlosz 
czonymi dziś stanowiskami 
nych emocji 


była rzeczowa, boz zbąd 


PREZES 


ajbardziej nurrującym mnie 

problemem jest sposób 

przybycia UFO na naszą 
planetę, Czy możliwe jest zbudo- 
wanie „„Jatającego talerza”* o właś 
ciwościach przypisywanych UFO? 
$ą to: 1. Zakres prędkości użytko- 
wych od 0-3000 km/h; 2. masa 
calkowita od 10 000 - 30.000 kg; 3. 
przyspieszenie liniowe do 20 000 
g; 4. pułap - ponad 500 km? Oczy* 
wiście, możliwe, ale pod jednym, 
poważnym warunkiem, że zostanie 
wykorzystana siła grawitacji ziem- 
skiej. Wiadomo jest, że badaniem 
tajemnic sił grawitacji zajmują się: 
Uniwersytet Maryland (USA), 
Akademia Nauk ZSRR, Instytut 
Fizyki i Astrofizyki Maxa Plancka 
(RFN) i ośrodek fizyki we Fraskati 
(Włochy). 


Druga sprawa to zjawiska nie- 


lak wiele mówi się lu o istnieniu obcych cywilizacji, bądz się temu 
zaprzecza, Po przeczytaniu jednego z numerów „Skrzydlatej Polski'! 
postanowilem i Ja włączyć się w tę dyskusję I napisać krótki artykuł 
o UFO. Część danych I faktów pochodzi ze „S.P.” 


trafnie przypisywane UFO, 54 to 
1. Zjawiska meteorologiczne (np. 
latające talerze slotogralowane 
w 1977 r. w Jakucji (ZSRR) okaza 
ly się obłokami soczewkowymi 
(lentikularis), 2, Zjawiska świetlne 
związane ze Słońcem i Księżycem 
3, Zbiorowe i indywidualne halu 
cynacje (np. pod wpływem narko 
tyków). 4. Tajne eksperymenty 
wojskowe a za tym idące pewne 
efekty optyczne; według źródeł za- 
chodnich Amerykanie prowadzą 
badania związane z daserem (od- 
wrotność laseru) powodującym 
sztuczne ciemności i zapalanie się 
sztucznego Słońca plazmowego: 
badania nad bronią: a) psychologi- 
czną do wywoływania masowych 
hipnozy i halucynacji; b) infradź- 
więkową powodującą m. in. zakłó- 
cenia wzroku (badania takie pro- 


wadzą: Francja, USA, RFN) 
Osobny temat to nie zawsze pra- 
wdziwe zdjęcia UFO. Chociaż 
światowy zbiór wiarygodnych 
zdjęć UFO zawiera 3,5 tys. pozycji 
to jednak zdarzają się i to dość 
często fotografie fałszowane (za- 
mieszczam zdjęcie, które jest przy- 
kladem fałszerstwa wysokiej kla- 
sy). Fałszerze posługują się po 
prostu zwykłymi talerzami z róż- 
nymi dodatkami, plastykowymi 
lub drewnianymi modelami, palni 
kami gazowymi odwróconymi 
o 180 stopni, dokonują retuszy na 

negatywach i odbitkach 
A więc czy istnieją obce cy 5 
zacje? Czy UFO to tylko wymysł 
fantazji ludzkiej? Na te pytania 
świat od dawna szuka odpo- 
wiedzi Piotr Jurski 
Złocieniec 
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fologia przeżywa kryzys. 

Okrzyknięta prawie dyscy- 

pliną naukowo-badawdzą, 
mimo nagromadzenia tysięcy 
świadectw, zdjęć i relacji naocz- 
nych świadków, mimo setek ksią- 
żek i dziesiątków sympozjów 
i konferencji, wciąż jeszcze jest 
tak samo daleka od rozstrzygnię- 
cia swoich podstawowych pro- 


w sposób na tyle istotny od fotogra- 
fowanego, że nawet bardzo pobież- 
ne badania mogły wykazać, że obie 
serie zdjęć wykonano w dwóch zu- 
pełnie różnych miejscach. 

Film z kamery został poddany 


„blemów: Istnieją Kosmici czy przez ufologów „,wnikliwej anali- 


nie? Jaka jest prawdziwa natura 
UFO? 

Angielski fizyk D.]. Simpson, 
przeprowadził następujący ekspe- 
ryment. Wiedząc o czasie i miejscu 
spotkania kilku znanych ufolo- 
gów, zainstalował na pobliskim 
wzgórzu urządzenie, które nada- 
wało regularne sygnały świetlne 
i emitowało niespotykane wibrują- 
ce impulsy dźwiękowe. Obecny 
wśród ufologów człowiek ( podsta- 
wiony przez Simpsona) dokonał 
kilkunastu zdjęć wzgórza, po czym 
wręczył kamerę z filmem jednemu 
z ufologów. Rzecz w tym, że część 
filmu w kamerze została naświetlo- 
na wcześniej i przedstawiała rze- 
czywisty obiekt UFO, zdjęcia zro- 
bione w czasie rzekomego spotka- 
nia UFO, przedstawiały tylko 
wspomniane wzgórze. Obie sek- 
wencje zdjęć połączone razem su- 
gerowały, że najpierw nad wzgó- 
rzem było UFO a później odlecia- 
ło. Przy czym to zdjęć z UFO 
(zrobionych wcześniej) różniło się 


zie”, w wyniku której orzeczono, 
że oto jest kolejny klasyczny do- 
wód na istnienie UFO. Różnicy 
w ułach zdjęć nie dostrzeżono. Co 
więcej: świadkowie obejrzawszy 
zdjęcia, ,,przypomnieli sobie”, że 
nad wzgórzem rzeczywiście 
w pewnym momencie wzniósł się 
w powietrze niezidentyfikowany 
obiekt, podali nawet jego prędkość 
i wysokość oraz kierunek lotu, etc. 
Doświadczeń podobnych przepro- 
wadził Simpson kilka. Rezultaty 
wszystkich były podobne i dowo- 
dziły, że dokładność i rzetelność 
badania świadectw i dowodów na 
istnienie UFO są co najmniej nie 
wystarczające. Omawiając wyniki 
swoich eksperymentów Simpson 
stwierdził bez ogródek, że ignoran- 
cja ufologów jest w tej chwili tak 
duża, iż ,,... gdyby nawet gdzieś 
pojawili się prawdziwi przedstawi- 
ciele obcej cywilizacji, jest wręcz 
nieprawdopodobne, by zostali oni 
dostrzeżeni przez ufologów.*”* 
Sprawa jest zresztą głębsza niż 
zwykły brak kompetencji i ignora- 
ncja. Pewien student w USA T. 
Monteleone, oglądając w telewizji 


z 0 = 


Oto jedna z rewelacji. Włoch Manguzzi sfotografował w 1952 r. podczas 
wędrówki wysokogórskiej w obszarze Bernina latający talerz i do tego 
UFO-nautę. Po kilku minutach UFO wystartowało bezszelestnie i zniknęło 
wśród gór. Przykład fałszerstwa wysokiej klasy 


audycję z „„naoczymi”” świadkami 
wizyty Kosmitów doszedł do wnio- 
sku, że on też potrafi „„mieć kon- 
takt”. Ogłosił, że został porwany 
przez Kosmitów i wywieziony na 
obcą planetę, opisał ją dokładnie, 
jej mieszkańców, ich zwyczaje, itd. 
Przez rok udzielał wywiadów, a je- 
go relacje ukazały się w kilku po- 
ważnych monografiach. Kiedy 
zdecydował się wyznać, że jego 
relacia jest wymysłem. doczekał się 
kiku ostrycn ataków prasy, ale 
poda adresem utologow, którzy 
przyjęli jego relację jako prawdzi- 
wą, nie powiedziano nic złego 
Według niektórych ocen, wszy- 
stkie najbardziej głośne relacje 
o UFO z lat siedemdziesiątych są 
wymyślone od początku do końca. 
I nic dziwnego skoro od dobrych 
kilku lat sprzedaje się już poradni- 
ki instruujące, jaka powinna być 
relacja o spotkaniu z UFO by wy- 
glądała ona prawdopodobnie i zy- 
skała aprobatę ekspertów!!! Teoria 
0 wizytach obcych istot na naszym 
globie przestała być tylko hipote- 
zą, którą można by zweryfikować 
lub nie. W istocie zaczęła ona żyć 
swoim własnym życiem: wielu lu- 
dzi wierzy w UFO nie dlatego, że 
przekonują ich różne „„dowody””. 
Wiara w UFO zaspokaja określone 
potrzeby społeczne i w tym należy 
szukać przyczyn jej popularności. 


Dariusz Kosowski 

ul. Santocka 14b m9 
71-113 Szczecin 
przewod. KMA „„Hadar” 


Guziki wyśmiewały przy byle okazji złotą siostrę Zuzanny, 
a to się zaczęło od chwili gdy „kopiec Kościuszki” odmaszero- 
wał do ochronki. Nie sposób, by nie umiały docenić przypad- 
kowego humoru niektórych określeń dziewczynki, ale gdy 
chciały dokuczyć zuchwałej Zuzannie, zawsze zestawiały zło- 
te włosy Krystyny z bezdenną jej głupotą. Być może zazdrosz- 
czono Zuzannie odwagi i niezwykłych pomysłów, którymi 
nawet chłopców potrafiła zaskoczyć. 

CO MOŻNA ZROBIĆ DLA OJCZYZNY 

— Przyjdźcie rano — powiedziała Zuzka pewnego dnia i stań- 
cie przed zarządem. 

Byli ciekawi, przyszli wcześniej niż trzeba. Najpierw dzie- 
czynki, wkrótce potem chłopcy. Nicinteresującego nie było do 
oglądania. Raz w miesiącu, i przypadało to tego ranka, przyje- 
żdżał do Podgórza dentysta z Maciejówic. 

Umieszczano fotel w otwartych drzwiach zarządu, a przed 
budynkiem ustawiali się ludzie, którzy mieli kłopoty z zębami. 
Wyrywał je pacjentom szybko, według kolejności. Czasem 
ktoś krzyknął, niektórzy wrzeszczeli, ale każdy chciał mieć 
wyrwany ząb. 

Guziki zbierały się do odejścia, gdy w kolejce spostrzegli 
Zuzannę. Wyglądało, że komuś towarzyszyła do zabiegu. Było 
tak istotnie. Zobaczyli Różkę, przy niej stała Zuzanna. 

Gdy Róźka z chustką przy twarzy zeszła z fotela, zaraz na 
nim usiadła Zuzanna. z 


| 
| 


Guziki podbiegły bliżej. Wszyscy razem i bardzo szybko. 


Dentysta nie zastanawiał się długo. Wyrwał wskazany | 


przez Zuzkę ząb. | to było wszystko. 

— Tak cię bolał? — zapytała Mirka. 

Zuzanna podniosła głowę. Była bardzo blada i nie zasłoniła 
policzka chustką. 

— To był zdrowy ząb — powiedziała. 

— Nie chcesz powiedzieć, że masz fioła! — zawołał Tadek. 

— Nie takie rzeczy znoszą żołnierze dla ojczyzny — powie- 
działa. 

Zapadło milczenie. Nawet szeptu nie dosłyszała w tej ciszy. 
Wiedziała też, że nie zrobiła tego, żeby im zaimponować. 
W każdym razie nie tylko dlatego. Ona chciała się przekonać, 
czy potrafi znieść cierpienie bez łez i bez krzyku. Potrafiła. 

Biegła do domu szczęśliwa. To był dobry pomysł i bezbłęd: 
ne wykonanie. 


ŻEBY MI SIĘ NIE NUDZIŁO 

Bywały jednak gorsze chwile. Przychodziły wtedy, gdy 
czuła osamotnienie, gdy kochano Gabrysię, bo posłuszna, 
a Krystynę, bo mała. Wtedy pragnęła być nieposłuszna, najgo- 
rsza na świecie, żeby wreszcie się jej przyjrzano, żeby zauwa- 
żono. Tak sobie w myśli powtarzała „żeby zauważono czło- 
wieka” 

Tyle że gdy nawet wymyśliła jakąś nową historię, nową dla 


siebie rolę, często po prostu z nudów, nie przypatrywano się 
jej długo. Kazano klęczeć i nie mogła wyjść z pokoju. Takie 
kary zdarzały się też i Gabrysi i to było najgorsze, co mogło je 
spotkać, zwłaszcza przy pogodzie, gdy przez okno dobiegały 


| głosy dzieci bawiących się w pobliżu. 


Nie byłoby najlepiej, gdyby zajrzała wtedy Alina, a jeszcze 
gorzej Mirka, która wszędzie wsadzała swój nos i wyciągała 
publicznie jak najfatalniejsze wnioski. Gdyby więc zobaczyły 
Zuzannę na klęczkach, wiadomość o jej poniżeniu rozniosłaby 
się zaraz po całym Podgórzu. 

Musiała znaleźć sposób, by temu zapobiec. 

Otwierała książkę do nabożeństwa i tak oto zmieniała 
zasadniczo swą haniebną sytuację. 

Klęczała, „modliła się”, a tym mogła raczej zaimponować 
Guzikom. Trzeba mieć dużo silnej woli, by modlić się, gdy 
czyjeś ręce i nogi rwą się do piłki i nie mogą po prostu 
wytrzymać nad dołkiem, w którym leży. Jest tam cicho przez 
chwilę, póki nie padnie rozkaz. Zaraz potem rozlega się tupot 
nóg. Wywołany Polak, Francuz, Rosjanin czy Niemiec goni 
przeciwników z piłką w ręku. W tej wspaniałej zabawie Zuzka 
odznaczała się zawsze szybkimi i celnymi rzutami. 

Tymczasem musiała się modlić, 

Trzymała przed sobą książeczkę, ale zamiast czytać pacie- 
rze powtarzała w myśli „Daj Boże, Boże daj, żeby mi się nie 
nudziło”. Bo wiedziała już o sobie tyle, że wszelkie złe pomy- 
sły przychodziły najczęściej z nudów i osamotnienia. 

Cdn. 
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OBYKATELkKO? Ą 
7 EŹ SIĘ DZIEJE ! 
Coca 4 NIE HYCŁ 
BEZ GAZU jA MI SZALUROWIADEŁ ? 
NIE JEST TO 
UAAULUU:. 


Rzecz w tym, aby dobrze my 
śleć i celnie myśl swoją wyra 
żać. Nie próbujmy nakłonić in 


nych do naszych upodobań 


i przekonań: to 


byłoby za 
trudne. 

Częściej napotykamy rozum 
niż. ludzi, którzy posługują się 
własnym rozumem albo też do 
ceniają rozum innych i potrafią 
z niego korzystać. 

Jean de la Bruyere 


KOLIĄ BRYLAŃTO — 
KA PO BABCI! ryt 
TU UPADŁA p 


nigdzie nie ma podobnego miejsca. Oglądała teraz dom Aliny i budynek zarządu i własny biały 


zła z wieńcem w krakowskim ubraniu obok Mirki i Aliny, 

które tak samo ubrane niosły wieńce z długimi wstęga- 

mi. Cektny na ich serdaczkach połyskiwały w słońcu, 
wstążki fruwały jak kolorowe płomienie i grała orkiestra dęta 
sprowadzona z Maciejowic. 

Naprawdę to wszystko razem było wspanialsze niż kopiec 
Kościuszki, który mówiąc szczerze wyglądał jak jakiś większy 
kopiec mrówek, tyle że bez mrówek, ale za to z drewnianym 
krzyżykiem na wierzchołku. Cóż dziwnego, że Krysia zamiast 
kopca zapamiętała chłopców w sukmanach. 

— Jak będę miała pieniądze, to postawię Kościuszce praw- 


dziwy pomnik na tym samym wzgórzu — zawołała Zuzanna | 


zmieniając temat. 
— Pomników jest dużo na świecie — wtrącił Krzysztof — 
aki kopiec malutki jest jeden i taki lasek jest jeden i w ogóle 


Zaraz zaczął o tym wszystkim opowiadać, jak tu Kościuszko 
był zatrzymany i skrępowany i że stąd nazwa miejscowości, 
Krępa. 

Było widać, że sporo czytał lub słyszał, a Alina tylko mu 
potakiwała. Zakończył zresztą nawiązując do słów Tadzika 
i jego przemądrzałej siostry. 

— To zresztą nie zmienia faktu, że kopiec stoi, nie chodziiże 
wasza Krystyna mądrością nie grzeszy. | 

Nie zmienia faktu — pomyślała Zuzka. 

Oni tymczasem jakby im mało było tego wszystkiego, 
zaczęli mówić do siebie patrząc na Zuzannę. 

— Gdzie banany, gdzie banany? 

— A Afryce. 

— W papryce? — wołał Tadek głosem Krystyny. — Trzeba się 
pochylić, żeby wsadzić maść do nosa. 

Wykrzykiwali same głupstwa, a to że się posługiwali słowa- | 


| mi Krystyny, nie było wcale śmieszne. Znudziła Zuzkę zabawa, | 
| w której wyraźnie chcieli jej dokuczyć. Krystyna nie ułatwiała 
| życia — musiała stwierdzić nie pierwszy raz. | 


Pobiegła poszukać kolorowych szkiełek. 

Szkiełka były sposobem patrzenia na świat. Wystarczyło 
przyłożyć do jednego oka zielone szkiełko i zamknąć drugie 
oko, by drzewa mocniej się zazieleniły, by wszystko natych- 
miast poweselało. 


dom z kolumienkami przez rozmaite szkiełka i za każdym 
razem było inaczej. Nigdy się nie nudziła patrzeniem przez 
szkiełka. Teraz jednak nie było jej wesoło przy tym zajęciu, bo 
nie mogła się pozbyć sądów o Krystynie, mając na dodatek 
własne niedobre spostrzeżenia. 

Wiadomo, że małe dzieci, póki się nie nauczą mówić przy- 
zwoicie, przekręcają słowa na różne sposoby. To jednak, co 
wyprawiała Krystyna, przechodziło wszelką miarę. 

Cóż to za człówiek może z takiej wyrosnąć! Sama sobie 
utrudnia życie, jeśli zamiast „absolutnie” sadzi co chwila 
„aszkorupnie”, a zamiast „lokomotywy” — „mokolotywę”. 
„Ośmierdzicę”* pokazywała w książce, wyjaśniając „„ma cztery 
łapy i cztery ręki”. Prawidłowo, osiem sztuk, ale skąd te 


„ośmierdzice” zamiast „ośmiornicy”? 


|| 


W dodatku, gdy Zuzannie brakuje już pomysłów, żeby 
zwrócić na siebie uwagę rodziny, każde najgłupsze słowo 


|. Krystyny wywołuje zachwyt domowników. 


— Wyrosłam z choroby, nie mam temperury| — powiedziała 


| Krysia do Tadka przez otwarte okno. Była sama, zaczepiała 


starsze dzieci. — Nie mam kaszelu, nie mam takaru. 
Tadek się uśmiechnął, ale zaraz postukał w czoło, spojrzaw- 
szy na Zuzannę stojącą na ganku. 


Dokończenie na str. 7 


